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Polski antysemityzm.
raje monarchii austro-węgierskiej niena- 

^zione pożogą wojenną i inwazją nie- 
S^jacielską musiały chcąc niechcąc udzie- 
Ls-chronienia wychodźcom wojennym, do
wolnym i przymusowym. Doświadczenia 

ynione przez uchodźców wojennych na 
przymusowej gościnie pouczają, jak tni- 
było doszukać się serca owianego miło- 

- !,i współczuciem. Zapisano natomiast 
Bóstwo objawów żywiołowej niechęci, naj- 
iiej uzasadnionej wobec tych, którzy tyl- 
pod rygorem przymusu opuścić musieli 

!>ę ojczystą.
yody tej niechęci, tłumaczonej zrazu 

^znajomością języka wychodźców ccy też 
tylnymi trudnościami aprowizacji tkwiły 
Obawie, ie  przybysze zagospodarują się 
^dobre na obcej ziemi. Obawa na wskroś 

w odniesieniu do mas włościańskich, 
(5rych odesłaniem rząd długo zwlekał, 
ńiennie przedstawia  ̂się —  natomiast 

rawa, o ile chodzi o dobrowolnych wy- 
Iźców wojennych. Wśród tych ostatnich 

wodzą żydzi, którzy, rozsiedliwszy się 
j. friiastach i miasteczkach, nie myślą o po- 
/Ocie do kraju, z którego ich nie wygnała 
Pjna, lecz z którego wyjechali dobrowolnie 

jłdziei, że w głównych środowiskach han- 
pych znajdą łatwiejszy i zyskowniejszy 

fcrobek. W  oczekiwani aofi się nie zawiedli, 
fec chwalą sobie nową ojczyznę i  rozsta
jąc się z nią nie myślą.
|.Przeciw nieproszonym przybyszom podjął 

końcu Wiedeń i Budapeszt kampanię pra
żą. Podobna ofenzywa przedstawia dla 

ąsy liberalnej zadanie wielce trudne; cho- 
przecież o w s p ó ł w y z n a w c ó w .  TJ- 

Ińska „Reich spost”  stosuje 'naturalnie 
rymitywm*ejszą taktykę: wymyśla ży- 

frm galicyjskim w sposób jak najenergi- 
ńejszy. Natomiast dogorywiujaca w swym 
łodzie wsz echm* emie ckim ,v0stdeut&che 
Mschau”  doszńrkała sic w swym airsenałC 

rpni —  jak sie zdnie niezawodnej, w rze
czywistości arcynaiwnej: flhimaozy mian owi
li^ żydom, że tak strasznego antysemity- 
|mu, jak fen. który rozpanoszył sie na. zie
wach polskich, nigdzie i nigdy nie było.

niemieckim antysemityzmie tkwi zbyt 
lele teoryi; polski antysemityzm w żadne 

leorye sie nie wdaje, lecz tern skuteczniej 
pomi żydów w praktyce. Dziwi się wiec 
|Qstdent.sche "Rundschau” , że wogóle żydzi 
^ko publicyści okazują tyle sympatyi, a na- 
pfc zapału/?) dla snrawy polskiej, która bez 
^ poparcia, wogóleby nie istniała. Nastę

pnie zaś tak konkluduje:
„To zachowanie się żydów zachodnich i 

&*onnika.rstwa żydowskiego tern mniej jest 
rozumiałe, że żydzi wschodni przejęci są 

wysłowionym strachem na myśl o chwili, 
' której Polacy w swem Królestwie osiągną 
^ograniczoną władzę. Ci żydzi ze wschodu 
oją się Polaków, drżą o swe życie, o swe 
Sienie i o swą narodową I  religijną przy- 

ść. Gdyby tu w  rachubę wchodziła jakaś 
ko domowa sprzeczka, to oczywiście obo- 
emby nam było, jak Polacy z żydami się 
>dzą lub Ozy wogóle się pogodzą. Nie 

ano nam jednak zapominać, że następ
em  polityki polskiej nienawiści do żydów 
Izie zalew ziem niemieckich przez żydów 

schodni eh w  stopniu o. wiele wyższym, niż 
fco dotychczas było. Więc —  choć to na.po-
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Powieść współczesna.

(Ciąg dalszy). '

- -  Jakto, nie jesteś ciekaw świadectwa 
pórki? Przecież to dowód, że nie napróżno 
łożyliśmy na jej wychowanie. NapewnO ucie
szysz się, tak jak i ja, —  wstała, mówiąc 

|e progu: —  zaraz wrócę.
—  Moja Kąsiu, powiedz mi krótko, co to 
awantura z kniaziem?

-»—• Zastąpił nam drogę, gdy wyszlyśmy 
ł penąyi, prawił o swej miłości do mnie...

—  A, błazen!
 ̂—  Towarzyszył nam przemocą; chcąc się 

pozbyć, poprosiłam, by dał dowód swej 
I miłości i odszedł od nas. Zgodził się pod wa- 
|runkiem,, że jutro, to znaczy dzisiaj, zostanie 
k  ;zez nas przyjęty w mieszkaniu, co^mama 
miu przyrzekła.

Czemuż mnie tam nie było? —  zawołał 
zaczerwieniony z gniewu, —  nauczyłbym te
go fcpa, jak ma się zachować.

nie żałuję, tatku, przecież 
i i-iKiego uzikusa nie można brać na seryo,

zór wyda się paradoksem —  wTęcz narodo- 
weńi żądaniem Niemców jest, b y  ż y d o m  
w o b s z a r a c h  w s c h o d n i c h ,  g d z i e  
d o t ą d  m i e s z k a l i ,  p o w o d z i ł o  s i ę  
j a k n a j i e p i e j ,  b y l e t y l k o n i e m i e -  
l i  p o w o d u  s t a m t ą d  e m i g r o w a ć .  
Zwłaszcza zaś musi im, być dana możność 
przeprowadzenia swych żądań narodowych 
i religijnych praw politycznych na równi 
z Polakami” .

Najświęższy ten postulat narodowy nie
miecki popiera ■ „Ostdeutsehe Rundschau” 
przykładami rzekomego uciemiężenia żydów 
na ziemiach polskich, które nie są w istocie 
ni ozem innem, jak tylko dowodem budzące
go się wśród społeczeństwa polskiego obja
wu Obrony ziemi własnej.

Wielki-wielbiciel Bismarcka —  ą redakcya 
„Ostdeutsćhe Rundschau” rekrutuje się z 
samych wielbicieli Bismarcka —  książę Bil
lów, w książce swej zatytułowanej „Deu
tsche Politik” , wyraża się z ogromnym po
dziwem dla energii, jaką okazało Poznańskie 
w walce podjętej w obronie swej ziemi prze
ciwko zakusom komisyi kolonizacyinej. Ta 
energia poczyna się dzisiaj objawiać i poza 
Poznańskiem; nie osłabnie ona nawet pod 
groźba, okrzyczenia Polaków za antysemi
tów. Bo i Polacy —  by przytoczvć słowa 
księcia Biilowa zastosowane do Niemców —  
przeświadczeni sa o wartości, a więc i o 
prawach swej kultury. — ag*—

W i e d e ń ,  28 kwietnia.

Poseł do parlamentu niemieckiego, Dr Ludwig 
Haas, jest rzadkim w Niemczech okazem polity
ka, zwalczającego aneksyonizm. W artykule p. t. 
„Zabezpieczenie znaczenia Niemiec w świecie”, 
zamieszczonym w „Berliner Tageblatt1*, pisze teu 
niezwykły człowiek: „Naszem zadaniem powinny 
być z d o b y c z e  moralne.  Często miewał dla 
nich zrozumienie B i s m a r k, lecz ci, co go dziś 
naśladują, nie mają tego zrozumienia wcale“. Mo
żna sobie wyobrazić, co kryje się dopiero w duszy 
praskiego aneksyonisty, jeżeli dla zwolennika 
„moralnych zdobyczy* ideałem j&st — Blsmark.

Km.

Walki na Zachodzie.
v Wielka ofenzywa niemiecka na zachodzie 
weszła obecnie w drugi swój okres. Jak 
wiadomo, rozpoczęła się ona atakiem na 
Amiens, mającym na celu rozdzielenie fron
tu angielskiego od francuskiego. W  kilka
naście dni udało sio Niemcom odzyskać po
rzucony w r. 1916 i 1916 teren nad Sommą, 
oraz wysunąć swe linie w wielu miejscach 
tego odcinka poza dąwne pobojowisko. Cel 
ataku, mianowicie rozłamanie frontu koali- 
cyi na dwie części, nie został, jednak osią 
gnięty; silne rezerwy angielskie i francu
skie zatrzymały ataki niemieckie dopiero 
u wrót Amiens, jednak do rozłamania fron
tu nie dopuściły. Nastąpił .kilkunastodniowy 
odpoczynek. Obie strony gromadziły siły 
i przygotowywały się do nowego uderze
nia.

Drug! okres walk ną Zachodzie rozpoczął 
się atakiem na Armentieres. Zawrzała nowa 
bitwa we Flandryi, tym razem podjęta 
przez Niemców. Za wstępny teren operacyj
ny wybrali Niemcy bagniste okolice na po
łudnie od Armentieres aż po kanał La Bns- 
see. W  czasie walk pozycyjnych ta część

frontu uchodziła za „oazę”  Bpokoju. Cały 
teren podmyty wodą zaskómą, nie pozwa
lał na budowanie okopów ziemnych. Wszy
stko robione było na powierzchni, a komu- 
nikacya odbywała się na specyalnie budo
wanych drewnianych' drogach. To też An
glicy tę część frontu obsadzili lichemi kon
tyngentami portugalskimi, które pełniły 
służbę raczej strażniczą. Niemcy wykorzy
stali tę słabość odcinka i uderzyli. Front 
został przełamany, wojsko portugalskie pra
wie zupełnie zniszczone, a w pierwszym a- 
taku Niemcy zajęli całą dolinę rzeki Lys, 
która stanowiła strategiczne oparcie. Ofen- 
zywę po stronie niemieckiej podjęły dwie 
armie, dowodzone przez gen. v. Quasta i 
Amima. Naprzeciw nich stały armie angiel
skie gen. Homa i Plumera.

W  kilka dni front angielski został wtło
czony na przestrzeni kilkudziesięciu kilo
metrów. Padły ważne punkty węzłowe, jak 
Armentieres, które wzięto przez obejście, 
potem Meryille, Estaires i Bailleul. Przez 
kilka dni toczyła się tutaj walka ruchowa— 
ma się rozumieć tylko do chwili, aż nade
szły nowe rezerwy angielskie i francuskie. 
Te kilka dni wystarczyło jednak na uczy
nienie w liniach angielskich poważnego wy
łomu. Zagrożone zostało Ypres, a zarazem 
cały łuk pozycyi angielskiej poza tern mia
stem, który w liniach niemieckich wybity 
został ptzeszłoroczną ofenzywą angielską. 
Gen. Plumer dokonał wtedy pierwszego 
skrócenia swego frontu i cofnął linie angiel
skie na północ i północny wschód od Ypres. 
Rozpoczęła się walka o posiadanie Ypres. 
Nie jest ona jeszcze ukończona. W  każdym 
razie Niemcy zbliżyli się już do miasta na 
odległość 8~-4 km. od południa i połud. 
wschodu; także od północy, po drugiem co
fnięciu się armii gen. Plumera, które na
stąpiło po zdobyciu przez Niemców góry 
Kemmel, także podchodzą już pod miasto. 
Punktem zwrotnym w tych walkach było 
zdobycie góry TCemmel. Stanowiła ona nie 
jako klucz pozycyi angielskiej pod Ypres, 
gdyż zasłaniała linię kolejową między Y- 
pres a Poperinghe, jedyną linię odwrotu ar
mii angielskiej,  ̂stojącej na tym odcinku. 
Niemcy zdobyli ją przed kilku dniami i zmu
sili tem samem ren. Plumera do dalszego 
skrócenia swego frontu na wschód od mia
sta. Obecnie prasa angielska przygotowuje 
opinię na oddanie samego miasta, nie przed
stawiającego strategicznie już żadnej war
tości.

Sytuacya na froncie zachodnim przedsta
wia się w ogólpvch zarysach dla koalicyi 
niekorzystnie. Wskutek wysunięcia linii 
niemieckich z jednej strony na południu w 
kierunku na Amiens, przez wzięcie Albert 
i podsunięcie linii frontu aż pod samo Arras, 
z drugiej strony od północy przez przedłu
żenie frontu niemieckiego od La Bassee aż 
pô  Merville, utworzył się we frotifeie angiel
skim nowy łuk, wprawdzie bardzo wielki, 
ale zagrożony skrzydłowo zarówno od połu
dnia, jak od północy. Pisma angielskie do
noszą, że Niemcy gromadzą znaczne siły na 
linii Ba.illeuJ— Nieuwekerke oraz koło ka 
nału na półnpc od Bethupe. Znaczyłoby to, 
iż zamierzają uderzyć w kierunku Poperin
ghe, aby ostatecznie rozstrzygnąć los Ypres 
oraz spróbują zwinąć wielki łuk Bethune— 
Lens—Arras przez uderzenie flankowe od 
północy. Koalicja czuje słabość strategicz

ną tego łuku ł może dlatego od kilku dni 
pisma angielskie i francuskie piszą o wię
kszym odwrocie na tej przestrzeni, aby od
dzieliwszy się od nieprzyjaciela uzyskać le- 
pszą możliwość odporu. Powtórzyłaby się 
tutaj ta sama metoda, jaką zastosował Hin- 
denburg w r. 1916 po bitwie nad Sommą, 
cofając się na „Unię Zygfryda” .

Nad Sommą podjęli^ Francuzi lokalne 
kontrataki, celem powstrzymania pochodu 
Niemców w kierunku Amiens. Zostały one 
uwieńczone częściowem powodzeniem. 
Trwająca przez kilkanaście dni po rozpo
częciu przez Niemców ofenzywy, walka ru
chowa na tym odcinku, przeszła znowu w 
walkę pozycyjną. Rezerwy francuskie za
trzymały marsz niemiecki z powodzeniem.

Zapytaćby trzeba jeszcze, czy! w razie 
straty Ypres front flandryjski jest istotnie 
zagrożony tak, żeby Anglicy musieli myśleć 
o odwrocie w większym stylu? Strategicy 
angielscy sami przyznają, iż w razie straty 
Ypres przesunięcie Unii obronnych będzie 
koniecznem. Granicę tego przesunięcia sta
nowiłaby prawdopodobnie granica Belgii. 
Znaczyłoby to, iż domniemana Unia obron
na angielska oprze się o Dunkierkę, jako o 
przyczółek, a w każdym razie zasłoni silnie 
Calais. W  łączności z tem prawdopodobnym 
wydaje się projekt wyprostowania frontu w 
łuku Bethune— Arras, jako przedłużenie no
wej linii obronnej. H.

Rzeczy pplskie.
\ Malkontenci z galery 1.

Ciekawa polemika wywiązała się między 
„Głosem warszawskim” , a dostatecznie zna
ną „Godtzaną Polski” . Do tego ostatniego pi
sma przeniósł ostatecznie swe penaty p, Mi
cha! ŁempicM, kończąc w ten sposób woja
że pfo „N. Fr. Bresse” „Polen” i innych po
bratymczych organach. P. Łempicki zaata
kował gabinet p. dr. Steczkowskiego oraz 
poszczególnych jego członków zarzucając 
im, że nie są... „aktywistami” . Za to „akty- 
wastyczny”  „Głos” udziela byłemu filarowi 
swego kierunku energicznych upomnień.

„Możnaby dowieść p. Łempickiemu -— pi
sze -— że jego sąd o tych samych ludziach, 
póki do gabinetu nie weszU, był w r ę c z  
o d m i e n n y “ . Bagatela! „Jeden z nich był 
najaktywniejszym członkiem aktywnego 
Departamentu spraw wewnętrznych, gdy na 
jego czele stał p. Łempicki, a zarazem człon
kiem grupy politycznej, p. Łempickiemu do
tąd najbliższej, choć nie-zawsze bezkryty
cznie mu potakującej” .

P. Łempicki niepokoi się też wielce w i- 
mieniu —  państw centralnych. Przypusz
cza mianowicie, że gabinet dra Steczkow
skiego nie może obudfcić zaufania w Berlinie. 
„Głos” znów uspokaja go, że „w kołach po
lityków niemieckich jest zdanie wprost prze
ciwne” . Na koniec p. Łempicki ma wielkie 
pretensye do Regencyi —  zawsze imieniem 
państw centralnych —  o to mianowicie, że 
„zwierzchnia władza, polska” musi ustalić 
program porozumienia a to taki, aby pań
stwa centralne uznały go za odpowiadający 
ich interesowi. I  znów „Głos” musi tłoma- 
czyć znawcy spraw politycznych, że takie 
programy są rzeczą rządu, nie „zwierzchniej 
władzy” , bo ta jest nieodpowiedzialna i ni
czego stanowić nie ma prawa.

Zniecierpliwił się nakoniec ■ „Głos”  i zau
waża: „Krytyka rzeczowa jest każdemu rzą
dowi potrzebna, ale podsycanie kwasów 
wśród malkontentów z galeryi nie jest dobrą 
usługą dla sprawy polskiej” . Z pewnością. 
Gdy w niektórych odłanfich pTasy warszaw
skiej wcześnie się w tem zoryentowano, mie
libyśmy mniej komiwojażerów ..aktywi- 
zmu” , mniej kwasów i mniej i grm ran cyi. u- 
dającej politykę.

Manifestacja polska w Rosji.
W  Piotrogrodzie odbyło sie 10 kwietnia 

zebranie polityczne przedstawicieli różnych 
stronnictw i ugrupowań polskich w celu za
manifestowania jednomyślności swej z pracą 
państwo-twórczą w kiaju, prowadzoną przez 
Radę regencyjną. W  zebraniu wziął udział 
arcybiskup-metropolita ks. Ropp, przedsta
wiciel Riady regencyjnej w Rosyi p. A. Le
dnicki, oraz delegaci Naczelnego Komitetu 
Demokratycznego, stronnictwa narodowo-, 
zachowawczego, stronnictwa radykałów pol
skich, Związku radykalno-demokratyczne gO 
na Litwie i Białej Rusi, stronnictwa chrze- 
śdjańsko-demokratycznego, tudzież eocyali- 
Śd polscy nieznanego bliżej odłamu. Nieo- 
becnem na tej manifestacji było natomiast 
stronnictwo narodowo-d emokratyczn e.

Wygłoszono szereg przemówień, w któ
rych’ stwierdzono potrzebę moralnego popar-: 
cSa tworzącej się w kraju państwowości 
polskiej oraz jej przedstawicielki, Rady re
gencyjnej. Następnie odczytany został i o- 
ktaskami przyjęty a d r e s  d o r z ą d u p p  IJ 
s k i e g o w Warszawie. Główmy ustęp tej ey 
nuncyacyi bTzmi:

Władza polska walczy z trudnościami, a 
polski naród słusznie jest niecierpliwy. Żąda' 
tego, eo otrzymać winien i czego dzieje ani 
nie mają prawa, ani nie mogą mu odmówić. 
Lecz, żeby otrzymać, trzeba posiadać silny or
gan, który umie zdobywać. Takim organem 
Jest władza państwowa. Ona w historycznej 
Polsce za mało miała posłuchu, ona w okresie 
porozbiorowym nie mogła się wytworzyć, ona 
teraz ledwo zaistniała. Ale jej podtrzymanie, 
gdy wszystkie politycznie dojrzałe narody sku
pione kolo swoich rządów wezmą dla siebie,; 
co.uda się w y r w a ć  z wiru wydarzeń, jest 
dla Polaków sprawą zachowania narodowego 
bytu. Dzisiaj waży się albo niepodległość, albo 
niebezpieczeństwo narodowej w przyszłości 
zagłady.

W Rosyi jest największe obecnie skupieńib 
Polaków poza polskiemi granicami i tu, doV 
koła nas, jako skutek bezgranicznego, wieko-1 
wego ucisku najbardziej rozhukała się anar
chia, bezsilność rządu i rozkład, jako wszyst-' 
kiego tego następstwo. I dlatego my, świadko
wie bezpośredni tego dramatu dziejowego, ma
my prawo odnieść się d^ własnego społeczoń-' 
stwa z apelem: Mimo wszystkie wątpliwości, 
mimo wszelkie zastrzeżenia w dziedzinie we
wnętrznej i zewnętrznej ypolityki, n ie  p o 
ś w i ę c a j ą c  I d e a ł ów  ani politycznych, ani 
społecznych t r z eb a ' S k u p i ć  s i ę koło pol
skiego rządu.

My, zebrani obywatele polscy na emigracji 
w Rosyi, łącząc się z krajem i narodem ufamy, 
te rząd polski, oparty o cały naród, dobędzie 
x siebie tyle sił, ile ich potrzeba, by w cięż
kim momencie zdobyć Tfolność i państwową 
niepodległość.

i sto razy milsze mi zdrowie tatki, aniżeli 
najsurowsze ukaranie tego natręta.

—  Ozy poprzednio zaczepiał cię na ulicy?
—  Nie, tylko raz się- przedstawił, a ja 

przeszłam, udając, że nie widizę, ani słyszę.
—  To bardzo dobrze, Kasiu.
Drzwi się otworzyły i weszła żona ze świa

dectwem w ręku, spojrzała na męża, na cór
kę, i rzekła niezadowolona:

—  Ju,ż widzę, że Kasia wypaplała wszyst
ko  ̂a prosiłam cię, ażebyś nie mówiła, bo to 
rozdrażni ojca.

—  To moja wina, Marciu, bo jej kazałem, 
a zresztą opowiedz mi szczegóły, które mnie 
bardzo interesują. Kasia tylko ogólnikowo 
opowiedziała.

—  Masz świadectwo, a szczegóły o tem 
przykrem spotkaniu opowiem ci później, 
zmęczyła mnie podróż... Czy był Kto u nas?

( —  Wczoraj, jadąc do miasteczka, wstą
pił do nas ITgorski.

—  Cóż mówił?
—  Dziwił się listem przełożonej podobnie 

jak my.
Kasia, słysząc nazwisko gościa, ledwie 

widocznie się̂  zarumieniła, spojrzała uważnie 
na ojca i z miną obojętną słuchała rozmowy.

-— Poco mówiłeś mu o liście? —  powie
działa z niezadowoleniem żona, —  prosiłam 
cię, ażebyś nie opowiadał, bo chwała Boga,

nic nie -stało się złego z Kasią, ale nie daj 
Boże czego...

—  Co do Kasi byłem pewny, a ponieważ 
Ugorski pytał o ciebie, o Kasię, więc w roz
mowie wspomniałem o Mścde.

—• Czy czytał go?
—  Tak jest.
—  I co mówił?
—  Domysły jego zaniepokoiły mnie tro

chę. Wyobraźcie sobie, przypuszczał, że Ka
sia mogła należeć do jakiegoś kółka oświa
towego lub patryotycznego, że wyśledzono 
to i stąd przerażenie przełożonej i wezwanie 
ciebie.

—  Także pomysł, —  uśmiechnęła się lek
ceważąco, —- jakieś konspiracje, tajemnice, 
a panna dobrze wychowana zawsze tak po- 
stmije, jakby cały świat na nią patrzył. 
Spodziewam się, że powiedziałeś mu o nie
właściwości podobnego przypuszczenia, bo 
on gotów opowiadać o tem sąsiadom.

—  No, tak... a swoją drogą obawiałem 
się, że ma słuszność.

—  I pewnieś mu się z tem zwierzył?
—  Tak, trochę, zwłaszcza gdy wspom

niał, iż mogli znaleźć u Kasi zakazane pi
sma, broszury, książki... jakkolwiek uspaka
jał mnie, że podobne wykroczęnia_ nie pą 
zbyt surowo karane..

—  I zapewne ją aresztowali, zaniknęli 
w cytadeli, —  zaśmiała się drwiąco, —  
a wiesz, nigdy nie spodziewałam się, ażeby 
on miał takie wyobrażenie o Kasi, no
i o mnie. ^

—  Co mama widzi w tem złego lub ubli
żającego? —  odezwała się Kasia, —  że ktoś 
nie może i nie chce znosić ucisku, bo jest 
w porządku.

—  Moja Kasiu, mówisz o  rzeczach, na 
których się nie znasz, —  spojrzała na nią 
surowo, —  dziś spiskują tylko socjaliści, 
którzy chcą się obłowić naszym kosztem, to 
są ludzie bez wychowania, bez wykształce
nia, obdarci i chciwi. Przez nich i my cierpi
my od rządu, który czeka tylko sposobnej 
chwili, ażeby nam dać autonomię, —  a wi
dząc wątpliwą minę Kasi: —  jeśli mi nie 
wierzysz, spytaj ojca.

—  Wiem, że takie są przekonania mamy, 
ale są i inne.

—  Zapewne rewolucyjne, które ty podzie
lasz, —  zadrwiła matka.

—  Nie mówię o sobie, mamo, tylko zazna
czam fakta.

—  Dajcie pokój polityce i sporom, które 
nikogo nie przekonają, a sieją gorycz. Zo
bacz kwiaty, Kasiu, jest nowy gatunek róż, 
prawie czarnych.

—  Gdzie są klucze, Ignasiu?
—  Klucze?.., pewno zostawiła u mnie._
—  Kto? —  nachmurzyła się żona.
—  Któżby? Izdebska.
—  A  tak cię prosiłam, ażebyś Izdebskiej 

nie powierzał kluczów, ale ty nigdy mnie 
nie słuchasz.

—  Gdy przyszedł kucharz byłem zajęty] 
i noga mi dokuczała.

—  Wiem, że o wymówki ci łatwo, —  po-j 
wiedziała zgryźliwie i wyszła.

Kasia lubiła i stary dwór i obszerny ogród 
we Wrotowicach, w których się urodziła 
i wychowała. Będąc w mieście, na pensji, 
czasem tęskniła za weią i Jej życiem, a juz 
gdy zbliżał się koniec roku szkolnego i wa* 
kacye, pragnęła powrotu na wieś i zobaczę; 
ni a dworu do chorobliwoścń 

Po każdej dłuższej nieobecności czuła ko
nieczność zobaczenia wsz^ttkich-pokoi i za
kątków we dworze. Szła od pokoju do po
koju, patrzała na dobrze znane meble, obra-̂  
zy, portrety, i ze wszystkiem tem witała się;1 
uśmiechnęła sie do dawnych, dziecinnych 
wspomnień, które tworzyły około każdegc 
z przedmiotów rodzaj aureoli, i miały wiaści-5 
wy sobie jakby smak i zapach.

(Oiąf (dalecy nastąpi).
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- "Adres powyższy zawieziony został nastę
pnie do Warszawy i wręczony rządowi pol
skiemu przez p. Lednickiego.

Z licznych przemówień, wygłoszonych na 
manifestacyjnem zebraniu piotrogrodzkiem, 
przytoczyć należy oświadczenie ks. m e t r  o- 
p o l i t y  E d w a r d a  R o p p a ,  który rzekł: 

Na każdej przestrzeni Kościół przybiera 
eharakter narodowy i prowadzi naród do ce
lów świętych i wzniosłych. A zasadą-Kościoła 
jest zawsze: Trzeba czynić, trzeba pracować, 
a nie czekać, aż kto inny przyjdzie i za mnie 
2robi. Wśród duchowieństwa mogą być osoby 
różnego zdania, ale Kościół na takiem właśnie 
stoi stanowisku i względem aktualnego zaga
dnienia polityk! pilskiej. Dziś buduje się pań
stwowość polska. Być może, jest ona jeszcze 
daleką od naszego ideału, ale przy budowie, 
przy tej wałeo o polepszenie jej, Kościół ka
tolicki stoi i stać będzie. Dowodem tego jest 
stanowisko Arcybiskupa Rakowskiego w War
szawie, który nie jako osoba prywatna, ale 
właśnie jako arcybiskup warszawski w pracy 
państwowotwórczęj udział bezpośredni bierze. 
Na tern s t a n o w i s k u  t u t a j  s to j^  i ja. 
Niechże Bóg błogosławi pracy dla dobra uko
chanego, odradzającego się Państwa polskiego.

Mamfestacyę, po licznych innych przemó
wieniach, zakończył pe Aleksander Babiań- 
ski. wzywając do podtrzymywania państwo1 
wości polskiej.

Polskość na Wołyniu.
("Szkolnictwo polskie w powiecie łuckim. — Szko
ła w Nieświeżu. — Działalność Macierzy polskiej 
w Łucku, — Potrzeby, finansowe. — Zagrożenie 

bytu szkół polskich).

Do Zarządu Głównego T. S, L. w Krako
wie przywiózł ks. Waleryan Baranowski, 
proboszcz i przewodniczący Macierzy szkol
nej w Łucku list następujący:

Z chwilą wybuchu rewolucyi rosyjskiej 
zyskaliśmy zupełną wolność w organizowa
niu się narodowo-pdlitycznem i mświato- 
wem. Powiat nasz, mimo, że był terenem 
wojny od 1915 roku i uległ wyludnieniu i 
zrujnowaniu, potrafił jednak zorganizować 
się pod względem oświatowym tak, ie  liczy 
dziś 40 szkół polskich, kiedy rosyjskie mo
żna zliczyć na palcach, a ukraińskich zu
pełnie niema-

Za dowód naszej tężyzny ducha narodo
wego w tym powiecie może służyć następu
jący fakt: Kiedy latem 1917 roku wojska 
austro-niemieckie miały zająć powiat łucki, 
wszelkie organizacye wojskowe i społeczne 
rządu rosyjskiego zaczęto na gwałt ewa
kuować, a wszystkie szkoły rosyjskie zo
stały również zwinięte, nauczyciele zaś Ro- 
syanie wyjechali w głąb kraju. Polskie, szko
ły zaś nie przerwały ani na jeden dzień 
swych zajęć, a wszystkie nauczycielki i nau
czyciele polscy wytrwali na swych stano
wiskach. Kiedy 'wspomniana ewakuacya 
była w całej pełni-.swego rozwoju, we wsi 
Nieświeżu, w łuckim powiecie, 12 wiorst 
od czołowych pozycyU miejscowa ludność 
polska z wielkim nakładem pracy i "pienię
dzy przyprowadzała do porządku budynek, 
zrujnowany przez wojnę. Jeden z jenerałów 
Rosyjskich poinformowany o sytuacji mili
tarnej, a widząc wielki nakład pieniędzy i 
pracy przy wspomnianej naprawie* zwrócił 
się do miejscowego proboszcza z radą za
przestania pracy, ponieważ przez Nieśwież 
miała przechodzić nowa linia bojowa, a wó
wczas cala wieś mogła uledz zniszczeniu. 
Usłyszał jednak odpowiedź następującą: 
„wy burzycie, my budujemy". Nieśwież po

siada obecnie szkołę, w której pobiera nau
kę 120 dzieci miejscowej polskiej ludności.

Dziś całą działalność oświatową w po
wiecie łuckim na Wołyniu ujęło w ręce 
Koło Okręgowe Macierzy Polskiej w Łucku. 
Jlo^winęło agitacyę druidem i żywem sło
wem, nawołując do organizowania Kół Ma
cierzy po wsiach 4 sft&kładania* szkół pol
skich. Oprócz tego ̂ pośredniczono w wyszu
kiwaniu nauczycieli do nowopowstających 
szkół w powiecie i gromadzono dla nich 
podręczniki szkolne z Kijowa i Żytomierza. 
W  miarę też możności udzielano zapomóg 
tym szkołom, które z powodu braku fundu
szów miały być zamknięte.

Obecnie posiada Łuck gimnazyum imienia 
Tadeusza Kościuszki (wstępna i I. klasa, 
na 18/19 rok mają być otwarte II., III. IV. 
klasa) i dwie szkoły ludowe. Łuckie Koło 
Macierzy posiada dziś tylko 1000 rb. (tysiąc 
rubli) gotówki, a do końca roku szkolnego 
trzeba mieć więcej jeszcze, najmniej dwa 
tysiące. Dla 30 szkół polskich w powiecie 
trzeba również przynajmniej po 50 rubli 
miesięcznej zapomogi, nie licząc opłaty wpi
sowej 2 rb. miesięcznie od dziecka, by mo
gły normalnie funkcjonować i nie przery
wać swych zajęć na dłuższy ’ okres czasu. 
Razem wyniesie to 6— 7 tysięcy rubli, by 
można było szczęśliwie zamknąć rok szkol
ny. Oprócz fego w łuckim powiecie założył 
„Wszecbrosyjski Związek Ziemski1* wkró
tce po wybuchu rewolucyi 8 szkół polskich, 
które też bardzo dobrze uposażył i utrzy
mywał. Dziś Związek ulega łikwidacyi, a 
wszystkie jego organizacye kasuje się, lub 
też przejść mają na własność rządu ukraiń
skiego. Rząd ukraiński szkoły rosyjskie 
Związku przyjmuje na swój koszt, a polskie 
każe zamykać. Zamknięcie ich byłoby dla

nas wielką klęską narodową'. Pozwolić na 
to nie możemy. Miejscowa jednak ludność 
polska jest jednak* za uboga, by mogła u- 
trzymać wspomniane szkoły z własnych 
funduszów, mimo, że personal pedagogicz
ny, kierowany patryotycznemi pobudkami, 
zgadza się-ma znacznie mniejsze pe-nsye. Dziś 
chodzi nam bardzo o zachowanie tych szkól, 
bo przynosiły wiele korzyści dla sprawy na
rodowej. Po bardzo skromnem obliczeniu, 
biorąc pod uwagę fundusz, który będzie mo
żna uzbierać od rodziców dzieci, uczęszcza
jących do szkół, trzeba będzie jeszcze 3 ty
siące rubli, a razem z wyżej wymienioną 
sumą 6— 7 tysięcy .prawie 10 tysięcy rubli 
zapomogi, by można było w maju skończyć 
rok szkolny.

Tak więc przedstawia się stan finansowy 
naszych potrzeb oświatowych łuckiego po
wiatu, a trudności w zdobyciu potrzebnych 
funduszów są nadzwyczajne. Nie ma bowiem 
żadnej nadziei, by rząd lub samorządy ukra
ińskie dały zapomogę dla szkół polskich. 
Nasza Centrala „Macierzy" w Żytomierzu" 
również nie może udzielić nam jakiejkolwiek 
pomocy pienieżnej, z powodu bowiem anar
chii i pogromów polskiej ludności obywatel
skiej, która głównie zasilała swymi datka
mi wszelkie inatytucye oświatowe i kultu
ralne na Rusi, przypływ funduszów .został 
sprowadzony do minimum. Oprócz tego ma
sowy wyjazd inteligencji polskiej w głąb 
kraju i ogromnie wzmożona drożyzna, wy
wołana przyjściem wojsk niemieckich w na
sze okolice, również bardzo ujemnie wpły
wają na ofiarność miejscowej ludności. Dziś 
więc całą nadzieję i ratunek w zachowaniu 
naszych szkół widzimy li tylko w samopo
mocy narodowej, która obecnie tak się wspa
niale rozwija w całem Królestwie i Galićyi

Świadomi swych obowiązków względem 
naszej Ojczyzny Polski i nie chcąc dopu
ścić do upadku polskiej kultury w łuckim 
powiecie, zwracamy się z błagalną prośba o 
pomoc i ratunek dla naszych szkół, do To
warzystwa Szkoły Ludowej w Galicji, któ
re już tyle dokonało czynów w dziedzinie o- 
światy narodowej. Mamy niepłonną nadzie
ję, że prośba nasza zostanie wysłuchaną i 
część datków będzie przeznaczoną i naszym 
szkołom, abyśmy mogli szczęśliwie prze
trwać pierwszy okres walki z ukrainizacyą 
polskiej ludności Wołynia. Prośbę niniejszą 
polecamy ks. Waleryanowi Baranowskiemu 
złożyć w Towarzystwie Szkoły Ludowej w 
Krakowie i w razie przyznania ofiary pie
niężnej pobrać ją za odpowiedniem pokwi
towaniem.

Ufni w pomoc rodacy:
Prezes: Ks. W. Baranowski, J. Gawroń

ski, Członkowie Zarządu: Adelina Zay.kow- 
ska, opiekunka szkół. M. Lubomirska. Erazm 
Peretiatkowicz, Ks. R. Jankowski, Ks. Leo
pold Szumąn Kan., Fr. Złocki, Józef Dubi- 
cki, K. Mrozowski, J. Peretiatkowcz, Kaz. 
Bartoszyński.

W  odpowiedzi na tę prośbę Zarząd Głó
wny T. S. L. uchwalił: wypłacić Macierzy 
szkolnej w Łucku 8.000 koron, z tego z fun
duszów Se-kcyi wschodniej 5.000 kor., z ka
sy centralnej, oraz wydać bezzwłocznie 20 
bibliotek, odpowiednia ilość obm ów i wy
dawnictw. Kolo T. S. L. w Krakowie wypła
ciło od siebie 1.000 kor., a członek K ola . p. 
St. Szczerbiński 100 kor.

wszyscy na siwych Foniach * bukietami fioł
ków na piersiach. A  gdy przejeżdżać będą tu 
pod oknami domów, % okien sypać się na nich 
będzie deszcz kwiatów. Potem.- przemaszerują 
zwycięskie pułki tych, których w r. 1914 od
prowadziliśmy na kolej. Wrócą do domu oi, 
ukochani młodzieńcy; a zmężniali w tych czte
rech latach wojny, rozrośli się, oblicza ich czer
stwe, opalone od wiatru i słońca. Dookoła wi
dzieć się będzie wyciągnięte ramiona, radością 
błyszczące oczy i tyle miłości, że nawet Chry
stus do krzyża przybity uśmiechać się zacznie 
z ołtarza. _

Młodzeż-szkolna zostanie zwolnioną ęd nauki 
na 14 dni, w którym to terminie odbędą się 
festyny ludowe, koncerty, -— przedstawienia 
teatralne i kinowe zupełnie bezpłatnie, aby pu
bliczność nie potrzebowała wystawać w ogon
ku przy kasie i przekupywać kasyerkę, chcąc 
otrzymać bilet.

Tak mniej więcej wyobrażałem Sobie ów 
,^moment historyczny“, zawartego pokoju.

Al© to było inaczej.
Aby przyjąć powracających z wojny mło

dzieńców, których- w 1914 r. odprowadzaliśmy 
na k<%j, gdy wyruszali na wojnę, wystarczy
łaby jedna dorożka.

O godzinie szóstej popołudniu zawołano dy
rektora banku do telefonu. Po chwili zawiesił 
słuchawkę z miną niezadowoloną i rzekł:

—  Byłoby dość czasu donieść mi o tem jutro.
Prokurzysta spytał ęo sie stało i wtedy dy

rektor najspokojniej' odpowiedział. y
—  N i e '  w a ż n e g o .  P o k ó j  z R o s y ą  

z o s t a ł  p o d p i s a n y .
—  Ach, tak! mruknął prokurzysta i ziewnął 

tak głośno, że aż zatrzeszczały mu szczęki.
Żadnych chorągwi, ani muzyki, ani nadzwy^ 

czajnych dodatków gazet; dzwony nie obwie
ściły tego pokoju; nie było festynów, ani bez
płatnego jedzenia; ani mówców okolicznościo
wych; ani handlu łańcuchowego z biletami wej
ścia na trybunę.

Koło wypadków potoczyło się i porwało w 
swoje tryby historyczny dokument, zawartego 
pokoju, tak, jakby to był zwykły świstek po
rzucony na drodze.

Jeszcze tylko kilka Obrotów koła i dokument 
ten zniknie w* pyle ulicznym.

Do naszych P. T. Abonentów.
Niektórzy P. T. Abonenci przesłali w 

dniach 3, 4 i 5 kwietnia b. r. czekami po
cztowej Kasy oszczędności do Wydawni
ctwa „Głodu Narodu" różne kwoty pienię
żne. Prosimy ich, aby zechcieli bezzwłocznie 
donieść Administracji „Głosu Narodu", na 
jaki cel pieniądze te przeznaczają. Pocztowa 
Kasa oszczędności bowiem 7 ubiła odcin
ki czeków nadanych w wymienionych dniach 
z powodu czego Administracya -obecnfe~lrie 
wie dokładnie, kto i na jaki cel pieniądze 
nadesłał. Jest zatem w interesie P. T. Abo
nentów, którzy w dniach 3, 4 i 5 kwietnik 
b. r. nadali czeki P. K. O. na pewne kwoty 
do Wydawnictwa „Głosu Narodu", aby o 
tem bezzwłocznie Administracji kartą po
cztową donieśli, dodając przytem, na jaki 
cel przeznaczają pieniądze nadesłane.

M AŁY FEŁJETON.

Pokój.
„Prager Tagblatt" podaje następp- j 

jąey obrazek, napisany na marginesie j 
zawartego z Rosyą pokoju:

Otóż nastał pokój.
Mój Boże! Wyobrażałem to sobie zupełnie 

inaczej.
Myślałem, źe miasto zaroi się pewnego dnia 

od-kolporterów, którzy jak szaleni biegać bę
dą po ulicy, wołając: „Nadzwyczajny dodatek!. 
Pokój zawarty!..." —  a na każdej ulicy padnie 
7. nich choćby jeden, jak ongi padł goniec- gref- 
cki, który przybiegłz Maratonu, by Ateóczy- 
kom donieść o zwycięstwie i skonał ze wzru
szenia, wypowiedziawszy tę nowinę.

Tłum wybieży na ulicę, ludzie padną sobie 
wzajem w objęcia, domy', przystroją się dywa
nami i chorągwiami, z kościołów odezwą'się 
wszystkie dzwony, . które nie zostały jeszcze 
zarekwirowane; ulicami przeciągać będą kapele 
muzyki wojskowej, grając pieśni narodowe. 
Restauratorzy i właściciele kawiarni oświadczą, 
że dziś wszystkich ugaszczać się będzie bez
płatnie. A  wzbogaceni na wojnie lichwiarze 
wołać będą w stronę biedoty: „Kto chce pie
niędzy? — Weźcie mój portfel!... —  Mój zegar 
reki —̂  Moje pierścienie! Moje spinki!..."

Na korsie spacerujące kobiety obrzucone zo
staną kwiatami. Szkapy dorożkarskie , zaczną 
tańczyć, jak konie cyrkowe: i one bowiem po
czują muzykę w nogach. Szał radosnego pod
niecenia ogarnie ludzi, i zdawać się im będzie* 
że w jasny dzień oglądają tańczące na niebie 
gwiazdy. Na rogu każdej.ulicy przemawiać bę
dzie okolicznościowy 'mówca. W  rynku ustawi 
się olbrzymie trybuny, skąd oglądać będzie 
można pochód bogini pokoju. To będzie clou 
wszystkiego../Handel łańcuchowy biletami wej
ścia na trybunę dosięgnie szczytu. Wojenni do
stawcy płacić będą za bilet okrągło milion. W 
pochodzie ukażą się głównodowodzący zwycię
skich armii wraz ze sztabem generalnym, a

K R O N I K A .i* —**■

Trzeci Maja.
Na murach miasta rozlepiono następującą o- 

dezwę:

Polacy! W piątek dnia 3-go maja b. r. obcho
dzić będziemy rocznicę Konstytucyi 8-go maja.

Przywódzi nam ona na pamięć chwałę dar 
wnej mądrości i szlachetności Narodu polskie
go a zarazem wzbudza w nas nieustającą dobrą 
nadzieję, że zasłużyliśmy i zasługujemy być 
wolnym Narodem.

Streściły się w akde Konstytucyi 3-go Maja 
najlepsze dążności naszych dziejów, a także za
wiązały się pierwiastki odrodzenia, dzięki pod
niosłym ideałom w  niej zawartym.

W tej dla każdego z nas doniosłej chwil!, 
skupiajmy się i łączmy, przez co damy wyraz 
•naszej potępi!

Niech w dniu tym u każdego wiernego syna 
Ojczyzny odrodzi się jedna myśl:

Wolna Polska!
W chwili potężnych zmagań narodów świata, 

gdy nie jest nam danem święta tego uroczy
ściej obchodzić, ograniczyć się nam należy do 
uczczenia pamiątki narodowej według następu
jącego programu:

1) 0 godzinie 9-tej rano: uroczyste nabożeń
stwo w kościele archiprezbiter '̂ ałnym N. P. 
Maryi, przyczem wygłoszone będzie okoliczno
ściowe kazanie. 2) O godzinie 7-anej wieczo
rem: w teatrze miejskim im. J- Słowackiego: 
Przemówienie prof. Dra Kutrzeby i „Złota 
czaszka" J. Słowackiego; w teatrze ludowym: 
Przemówienie prof. Dra Grabowskiego i „Na
sze legiony" J. Bączkowskiego.

Przez cały dzień zbierane będą po uficach 
miasta datki na cele oświat#** Towarzystwa 
Szkoły Ludowej.

Wzywamy obywateli miasta i młodzież d)/

wzięcia udziału w uroczystości tego dnia pa
miątkowego.

W Krakowie, w kwietniu 1918 r.
Preaydyum atol króL miasta Krakowa: Jan 

Kanty Fedorowicz-, Karol Rolle, Józef Saro.
*  * *

Z preaydyum miasta otrzymujemy następu
jący komunikat: Celem uświetnienia obchodu 
narodowego, prezydyum miasta zwraca się do 
WBoystkich P. T. właścicieli realności w Kra
kowie z gorącą prośbą, by zechcieli na dzień 
3-go Maja domy swe przyozdobić chorągwiami
0 barwach kraju i miasta.

Prezydyum miasta wydało polecanie dekora
cji wszystkich domów miejskich.

Z miasta.
NASTĘPNY NUMER NASZEGO PISMA 

z powodu wstrzymania się od pracy personalu 
drukarskiego w dniu 1. maja, wyjdzie we czwar
tek 2. maja rano.

O FUNDUSZ SAMOOBRONY NARODOWEJ 
Z Zarządu głównego T. S. L. otrzymujemy na
stępującą odezwę: Na fundusz obrony narodo
wej z przeznaczeniem na cele szkolne i oświa
towe w ziemi chełmskiej, podlaskiej i wołyń-< 
śldej, otrzymał Zarząd główny T. S. L. Koron 
26.537.57— . Na podstawie ścisłego porozu
mienia ze Strażą kresową, powstałą po trakta
cie brzeskim w Królestwie Polskiem, na tere
nie zaboru austnyackiego jedynie i wyłącznie 
do rąk T. S. L. (Kraków* ul. św. Anny L. 5.) 
składać należy wszystkie kwoty, zebrane na ce
le szkolne, oświatowe i ogólno-narodowe w Zie
mi chełmskiej, podlaskiej i wołyńskiej. Pienią
dze do T. S. L. wpłacone, użyte będą w całości 
na potrzeby tych ziem.

W myśl tego porozumienia-, z otrzymanych 
sum wypłacił już Zarząd główny T. S. L. na 
potrzeby ziemi ehełmskiej do rąk Straży kre«< 
bowej 13.000 K. a na potrzeby ziemi łuckiej
1 okolicy na Wołyniu do rąk Ks. Waleryana 
Baranowskiego 8.000 K. i 20 bibliotek.

Zarząd główny T. S. L. podając sprawozda
nie z otrzymania i użycia powyższych sum, 
zwraca się równocześnie dd wszystkich komi
tetów, jedakcyj pism i osób, mających w swem 
ręku fundusze wogóle samoobron/ narodowej 
albo wprost na cele szkolne, oświatowe i naro
dowe zagrożonych traktatem brzeskim dęm 
przeznaczone, z prośbą o możliwie szybkie ode
słanie ich do kasy T. S. L.

Potrzeby tych ziem są wielkie i pilne: tem 
goręcej tedy apelujemy o odesłanie zebranych 
pieniędzy.

ZWYCZAJNE POSIEDZENIE RADY miejskiej 
odbędzie się we czwartek o g. 6 wieczorem. Na. 
porządku dziennym postawiono między innemi 
sprawę zakupna realności przy ul. Smoleńsk na 
pomieszczenie miejskich zakładów aprowizacyj- 
nych, szereg spraw regulacyjnych miasta, jedno
razowy dodatek drożyżniany dla urzędników, e- 
merytów i służby niiejśkiej, wreszcie sprawę kil
ku kredytów dodatkowych. Po jawnem posiedze
niu odbędzie się tajne, poświęcone.drobnym spra
wom emerytalnym.

TYMCZASOWE ZWOLNIENIA POSPÓLITA- 
KÓW. Ministerstwo obrony krajowej na inter
wencję prezydyum miasta zarządziło reskryptem 
z 26 kwietnia 1918 r^w sprawie osób, co do któ
rych reklamacye dawniej wniesione dotąd nie zo
stały rozstrzygnięte, a udzielenie dalszego zezwo
lenia na wyczekiwanie jest wedle reskryptu z 6 
kwietnia 1918 niedopuszczalne, by magistrat jako 
władza polityczna I. instancyi odnosił się ze zgło
szeniem się interesowanych w każdym konkret
nym przypadku do ministerstwa obrony krajowej 
telegraficznie o deeyzyę.

NA OPIEKĘ LEGIONOWĄ. Dzisiaj o godz. 8 
wieczorem w sali odbędzie się „Wieczór artysty
czny" na rzecz rodzin legionistów, którym zasi
łek wstrzymano. W skład programu wejdą pro- 
dukeye . pp. Miłowskiej, Jarszewskie), Zelwerowi
cza, Wolaiika, Węgierki, Rudnickiego i Mtinza, 
Spodziewać się należy, że ze względu na szlache
tny cel oraz program publiczność krakowska li
cznie' przybędzie dzisiaj do sali Sokoła.

Z TOW. PRZYJACIÓŁ SZTUK PIĘKNYCH. 
Wobec wielkiego zainteresowania, jakie budoi 
w licznych kołach naszej publiczności wystawa 
mebli Józefa Czajkowskiego* urządzona stara
niem Muzeum techniczno-^rzemysłowego, jak 
również najnowsze place Zotfii Sfcryjeń&kiej, 
umieszczone w świetlicy — cala wystawa p r »-  
dłużona zostaje o tydzień i trwać będzie do 
niedzieli 5 maja włącznie, poczem ptraystąpi 
do urządzenia swej wystawy Towarzystwo 
„Sztuka". * '■

Z SALI KONCERTOWEJ. „Krakowskie 
Biuro koncertowe" pozyskało na jedyny wy
stęp w liaszem mieście śpiewaka tej miaiy, co 
Leo Slezah. Koncert odbędzie Się w sali „So
koła", a szczegółowa data podaną będzie w  
najbliższych dniach. Bilety są już do nabycia 
u J. Rudnickiego, Linia\A-B. _

KRADZIEŻ SUKNA* Dzisiejszej nocy żoł
nierz poi^yjny przytrzymał na ul. św. Gertrudy 
trzech młodych mężczyzn, którzy właśnie d c 
liii się suknem i sztukami różnej od**edy Zapa
sy te pochodziły z kradzieży *  magazynu na
miestnictwa w hotelu Royal. Jednego  ̂ze spraw
ców aresztowano, dwóch zdołało zbiedz.

WDZIĘCZNY PACYENT. Jedoń.* pacjen
tów, po ukończeniu kuracji ** szpitalu O. O. 
Bonifratrów, spakował Kn*czną ilość pościeli i 
bielizny Todczaa gdy z pakunkiem

na ulicę, aresztował go żołnierz po
licyjny i odstawił do urzędu, bezpieczeństwa 
pod zanikiem.

SZKODLIWE OWADY. Osoba przybyła z 
prowincji przyniosła nam do redakcyi kilkana

ście sztuk czarnych, dużych muc!u czvnhcvc]i 
wielkie szkody w polach zwłaszcza zaś rzuc. i- 
jących się na ps/.enićę i żyto na szerokich prze
strzeniach. Od A ndrychow a aż do Widie?-! i 
chmary tych owad ów, będących rodzajem  v:.u' 
rańczy, pokryły obsiane pola. W  dni chłodne i 
pochmurne owady się kryją; gdy jednak słońce 
zaświeci, olbrzymie masy owej szarańczy dok .w 
nują dzieła zniszczenia. W  okolicy Wieliczki 
także niezwykle wcześnie tego roku pojav, iły 
się chrząszcze majowe. Bnodziowamy się, źe 
dotyczące starostwa bezzwłocznie wydadzą o- 
kólniki o sposobach tępienia tych wielce so .o- 
dliwych owadów. >

TARG DZISIEJSZY na Rynku głównym .był 
mało ożywiony. ‘Z okolicznych wsi dostarczono 
tylko jaj i mleka w znacznej ilości, oraz niewiela 
masła. Za jaja żądano 50 a nawet 60 hal. za sztu-,

ę» podczas gdy taryfa maksymalna ustanawia će-_ 
nę 46 haL Za mleko bez względu na jakość żą
dano po 8 kor. za litr (Mkko zbieranh wedle ta
ryfy maksymalnej ma kosztować 1 K. 20 hal* 
mleko niezbierane i  K. 40 hal.). Niektóre gospo, 
dynie tak sobie radaiły, aby wymódz niższa ce
nę, że trzymając targowane masło szły do wagi 
za niemi zaś chcąc nie chcąc sprzedające kobiet- 
Tam, mimo protestów otrzymywały „maksymal
ną cenę, która oczywiście przekreślała ich ra
chuby. Bez sprzeczek rzecz prosta poda kich trans- 
akcyach się nie .obeszło. Na pl. Szczepańskim ta g 
był więcej ożywiony; oprócz ogrodowizn i nasion, 
sprzedawano w znacznej ilości różne gatunki kasz,

Z Polski i ze świata,

JUBILEUSZ INSTYTUCYJ NAUKOWYCH, 
Dma 14 maja przypada setna rocznica otwar
cia uniwersytetu warszawskiego, ftń^.niea tą 
będzie obchodzona bardzo urocz ' a z ob
chodem będzie połączone' ot w ar - wydziału 
teologicznego. Dotychczas zapihaio się ‘na ten 
wydział 14 słuchaczów.

Również w tym roku obchodzi setną rocznicę 
swego istnienia gimnazyum w Nowym Sączu, 
zwane obecnie I. Grono profesorów, ze- stare 
szymi uczniami, czyni przygotowania do uro*. 
czystego obchcdu.

LWÓW A  ŻYWNOŚĆ Z UKRAINY. Jak do-
noeią dzienniki lwowskie, poćźęły się tam poi 
jawiać od pewnego czasu towary, przemycand 
z Rosyi i  Ukrairry, % miasto roi się od przyby-t 
łych stamtąd kupców i handlarzy, którzy goto
wi są dostarczyć miastu mnóstwa najpotrzeb* 
męjeoyah artykułów. Kończy się jednak na dô  
brych zamiarach, gdyż komendy wojskowe w 
pasie granicznym niczego do wnętrza kraju nie 
przepuszczają, a transporty konfiskują. Wy-i 
wó« wszelkiego rodzaju artykułów zakazany, a 
także i przywóz zabroniony

CZYJE ZBOŻE? Miejski urząd gospodarczy, 
we Lwowie zakwestyonował onegdaj na głói 
wnym dworcu kolejowym dwa wagony zboża* 
Badania przeprowadzone przez urzędników 
magistratu nie wykazały, kto był właścicie
lem transportu. Zboże i owies zajęto na tzecą 
aprowmayf miasta 4 eaaoy ten. teaaeport g& 
stawiono do magazynów miejskich aprowis 
zacyi.

WYKRYCIE FABRYKI DOKUMENTÓW 
WOJSKOWYCH^ Jak wiadomo, aresztowana 
w ostatińch czasach we Lwowie ćfóeń w dzień 
rozmaitych rzezimieszków i bandytów ze sfał
szowanymi dokumentami wojskowymi. Policją 
wytężyła więc wszystkie siły, aby wykryć ,,fa« 
brykę" tych dokumentów, co jej eię też udało* 
Fabryka zajmowała cały jeden dom w uL Cb 
grodnickiej na Zamarstynowie. ■ Dom ten był 
pilnie strzeżony przez ańo&iwego psa, a na di.a 
zaopatrzony w system dzwonków alarmowych, 
Fabrykacyą trudnił się 22-letni Maryan FaweN 
kiewicz. rafinowany oszust, który występówa{ 
jako „hrabia" Radeteki i prowadził szerokie żyT 
cle. Szukano go najpierw u jednej ż kochanek* 
która zapewniła, że on rzadko do niej przycho-t 
dzi i udzieliła tylko informacji, że Pawełld&t 
wica służy w 41 p. p. we Ęwowie. Gdy w go- 
dainę później miano powtórzyć rewizyę w tem 
samem mieszkaniu, spostrzeżono przez otwarta 
okno Radeckiego, epiącego najspokojniej, alt 
w ubraniu, »  bagnetem przy boku i w czapce.

Fncy aresztowanym znaleziono najrozmaitsza 
dokumenty legitymacyjne, których używał sto-,' 
sownin do okoliczności. Oprócz dokumeińówi 
wojskowych, opiewających na rozmaite nazwi
ska, znaleziono także w największym porządku 
papiery wojskowe z ostatniego przeglądu, o- 
piewające na nazwisko Stanisława Szefa, Wła* 
ścioiel tych papierów został zapewne podstęp 
pnie okradziony. Pawetkiewicz występował ja* 
ko oficer Legionów polskich, oraz używał bij 
letów herbowych, na których oprócz charakte* 
iu oficera Legionów polskich znajdował się też 
dopisek „kadet aspirant". Właśnie w  mundury 
legionisty przytrzymano Fawełkiewicza i odstąp 
wlono do aresztów sądu polowego.

TRZECI MAJA W ZIEMI CHEŁMSKIEJ. P(ń 
wiatowe Koło „S*arnif Kreeowęj" w Ghełmięi 
w porozumieniu z głównym zarządem w Lubli* 
nie, wyłoniło komitet obchodu, który postanoj 
wił dorocftoy obchód majowy przekształcić wj 
potężną manifestację polskości Chełmszczyzny 
i Podlasia. Tegoroczne święto majowy w Cheh 
mie ma być zarazem czynem narodowym, 
stwierdzającym niezbicie, że Chełmszczyznę —| 
to ziemia polska, a ludność, to krew z krwij 
kość z kości, cząstka narodu polskiego. W  uj 
roczystości chełmskiej wezmą udział delegaci 
wszystkich powiatów Ziemi Chełmskiej i Pódl 
laskiej.

Obrazy najwybitniejszych malarzy polskich, 
jak: Axentowicza, Fałata, Filipkiewicza, 
Grotta, Hofmanna, Kossaka, Krudowskiego, 
Malczewskiego, Piotrowskiego, Popiela, 
Rozwadowskiego* Stachiewicza, Weissa, 

Wyczółkowskiego. 821

W Y S T A W A  O B R A '  i  W

ł t  „CZWÓRKA" W
 ..... Kraków, ulica Sienna I. 2 ,1. o. ■ =========

Co tydzień zarząd wyst^'’- reznacza
obraz pierwszorzędnego - r o * ’
losowaąia między zwiedzających- —
Każdy bilet wstępu  jest 
losem. — Wystawa otwarta codziennie 
od 9—1 w oołudnie i od 3—6 wieczór.
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ŚWIEŻA GENERACYA MILIONERÓW. W nowego rodzaju, lecz dopiero w ostatnich czft- 
'„vi oiiou“ warszawskim czytamy: - W. ostatnich | sach przywieziono, podług wiadomości „Time* 
dniach w pismach znajdujemy bardzo ciekawoj s‘ów“ , dwa egzemplarze, upolowane nad Kon* 
ogłoszenia: „Kupię pałacyk**, „Kupię majątek dem do stolicy angielskiej. Sięgają one słonio-

znanemu dotychczas zaledwie do łopatki, 
lecz są to bezwątpienia starsze, zupełnie wyro
słe zwierzęta, jak to wykazały badania ich sil
nie zużytych zębów trzonowyoh jak i rozwinię
tej struktury kości Jedno z zwierząt przezna
czono oddziałowi nauk przyrodniczych w 
South Kensington-Museum, co do drugiego nie 
powzięto na razie żadnego postanowienia. 
Krajowcy nazywają te zwierzęta słoniami „wo

dnymi lub pływającymi4* s czego sądzló należy, 
że przebywają głównie nad wodami, te umieją 
się poruszać w obszarach zalanych wodą. Od
krycie większych zwierząt ziemnych należy po 
dziś dzień do osobliwości, a w istocie dokonań 
się tylko może w okolicach tak odległych od 
ruchu ludzkiego jak wnętrze Afryld podzwrot
nikowej.

Wiadomości kościelne.
MSZA ŚW. Arcybractwa Przenajśw. Sakramen

tu odprawioną będzie we czwartek, dn. 2 maja, 
o godz. 8, w kościele Felicjanek.

Zawiadomienia ! komunikaty. 
KOMITET KOLONII WAKACYJNYCH pol

skiego Związku katolickiej robotnic, gorąco a- 
pełaj© do społeczeństwa miasta i wsi s prośbą 
o łaskawe dat1: w pieniądzach i prowiantach. 
Chodzi o najliczniejszy wyjazd na wieś mło
dych pracownic, celem wzmocnienia ich bardzo 
nadwątlonych sił i zdrowia. Komitet żywi na
dzieję, że odezwa jego nie pozostanie bez od
powiedzi Upraszamy składać datki w godzi
nach przedpołudniowych w kanccla/ryi para
fialnej ul. Garbarska 24. Ks. J. Danek, M. Dą
browska, Z. Kochanowska, A. Komierowska, 
hr. I. Konarska, Dr. A. Kramarzyński, A. Lek- 
szycki, hr. J. Mieroszowska, ■ St Sokołowska, 
J. Wiktorowa, Z. Żeleńska.

KUR!5A OGRODNICZE DLA INWALIDÓW. 
W krajowej szkole ogrodniczej w Tarnowie, 
jako w oddziele szkoły inwalidów w Krakowie,

ziemski w pobliżu Warszawy, w cenie 300—500 
tysięcy marek** itd. Ogłoszenia te wskazują, że 
poczciwi przeróżnego rodzaju paskarze, pragną 
po trudach wypocząć obecnie w wygodnych wła
snych siedzibach.

Od kilku dni toczą się pertraktacye o sprzedaż 
pewnej willi w Alejach Ujazdowskich, którą pra
gnie rikbyć świeżo / upieczony milioner. Do nie
dawna kandydat do willi mieszkał przy ul. Gęsiej 
i trudnił się sprzedażą skór i manufaktury.

POŃCZOCHY PAPIEROWE, Dzienniki war
szawskie donoszą, że tamtejsze elegantki zaczęły 
już używać pantofelków z papierowej .masy (o 
cienkich drewnianych podeszwach) i pończoch.- 
papierowych. Te ostatnie noszą się podobno bar
dzo dobrze i mają tę zaletę, iż po kilkudniowem 
użyciu nie wymagają... prania! .

ZASĄDZENIE OSZUSTA. Jeden x „kupców** 
•wojennych w Będzinie, niejaki Mendel Heller 

' sprzedawał-Tiici t y l k o  po 4 ruble za szpulkę, 
przedstawiającą nawet dziś. wartość groszową, 
na grubej bowiem szpulce czarnej bjrła tytko 
w arstewka nici, pod nią zaś drzewo. Sprawa się 
wydała i kupiec ów dostał się na dwa miesiące 
do wiezienia za oszustwo. >

NIESUMIENNE MATKI. Z Rawicza donoszą 
do „Gońca Wielkopolskiego**: W  niedzielę wie
czorem stało przed tutejszym kinematografem 
mnóstwo dzieci, wyczekując po kilka godzin na 
swe matki. Wobec" tego władza policyjna naka
zała w przyszłości niesumienne matki przymu
sowo wvpraszać z kinematografu.

UCZCIWOŚĆ PRZEMYSŁOWCÓW WOJEN
NYCH. Jedna z miejscowych firm kupieckich 
w Będzinie-nabyła od „solidnego** kupca, „ro- 
Yiącogo** obecnie w herbacie skrzynkę herbaty. 
Mówiąc nawiasem, skrzynka ta w oczekiwaniu 
odpowiedniej ceny, do ostatniej chwili zdobiła 
salon hadlujnecgo. Gdy nabywca herbaty po
czął rozwijać rogoże, w którą zaszyta bvła 
skrzynia, przekonał się, że na skrzyni położono 
dwie grube deskr wagi pięciu funtów. Przy roz
ważaniu znów herbaty z zewnątrz wyjęto „pre- 
ifiium**, w postaci krążków ołowianych. Po. 
sprawdzeniu okazało się, że „premium** waży

jest wolnych jeszcze przeszło 20 miejsc dla in
walidów, którzy pragną się poświęcić zawo
dowej nauce ogrodnictwa. Warunki przyjęcia: 
znajomość czytania P pisawia. Język wykłado- 

. n  . j m .u; wy polski. Rozpoczęcie kursu 15. maja, koniec
t\ lko 16 i pó un . le scząc za em z a kursu w połowie grudnia. Utrzymanie na koszt 
t jr '1 poltoraluntowej, tiochę oołwiu, ą p skarbu woiskowe/rti. Fosadv w kraiu zanewmo- 
vf <■ iję cenę herbaty, przedstawiało wartość z 
p <’p600 mk. Pasek — jak widzimy nie na tym

Arka przykładzie — zaczyna wchodzić w for- 
Ti OSZUStw.

TRUDNE DO UWIERZENIA. Z Hruhieszo- 
wa piszą: W ostatnich czasach było w powiecie 
naszym kilka większymi pożarów, powstałych 
od iskier z lokomotywy. Ostatnio spaliło się 
we wsi Dziekanowice 15 zagród z całym do
bytkiem, a w Sławęcmie, przedmieściu Hrubie
szowa 68 zagród. Spłonął inwentarz żywy i 
martwy, spłonęło zboże na zasiew, nikt z po
gorzelców nie wyratował nawet bielizny i ubra- 
aki. Kilkanaście osób, ratujących swój doby
tek, aostąło ciężko poparzonych, tak, że pa
trząc na te nieszczęsne 'ofiary, z trudem po
znaje się znajomych ludzi w ich zsiniałych, o- 
krytych pęcherzami i opuchniętych twarzach- 
Najbardziej jednak tragicznym jest fakt, źe Gi 
nieszczęśliwi, zwróciwszy się do jednego % 
tejszych szpitali o pierwszą pomoc, zostali przy
witani przez lekarza żądaniem natychmiasto
wego zapłacenia po 50 koron za każdy opa-

skarbu wojskowego. Posady w kraju zapewmio 
ne. Padaniśf wnosić należy do Krajowej Komir 
syi opieki nad inwalidami wojennymi w Kra
kowie przv ul. Smoleńsk 1. 9.

ODDZIAŁ WIOŚLARSKI SOKOŁA zawiada
mia, że z dniem 21 kwietnia 1918 r. otwarto 
sezon wioślarski. Wszelkich informacyj dla 
nowo wstępujących członków udzielają dyżur
ni codziennie między godz. 6 a 7-mą wieczór 
na przystani ul. Zwierzyniecka L. 44. Nauka 
wiosłowania i pływania odbywa się codziennie 
od godziny 64ej wieczór począwszy.

PIŚMIENNY EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI w I. 
szkole realnej w Krakowie rozpocznie się dhia 
21. maja.

ŚLIWKI SUSZONE. Gal. miejski Wojenny 
^Zakład kredytowy ma otrzymać kilkanaście 
pagonów śliwek suszonych do' rozdziału po
między miasta galicyjskie. Magistraty, któreby 
chciały nabyć ten towar dla aprowizacji lud
ności, zechcą zamówienia nadsyłać do wymie
nianego Zakładu (Kraków, Rynek 1. 34.). 

DZIŚ! Inauguracyjne przedstawienie w „T<*
r  6” a, wCi atrze Nowości** o godzinie 8-męj wieczór. Re-
trunek. Wobec tego ludzie et do dma d bi l etów w bat dlu W. Rudnickiego a od
bzogo pozostają bez lekarskiej opieki, twarze 
puchną i sinieją.

Naprawdę rzecz trudna do uwierzenia. 
UPADEK PRZEDSIĘBIORSTW PRZEMY

SŁOWYCH W GUBERNI! JAROSŁAWSKIEJ.

6-tej wieczór przy kasie teatru. 1121

MIANOWANIE. Ministeryum wyznań i o- 
świecehia - zamianowało p. Stanisł. Sobiftskie-

„Ńounja Ziżń“ donosi, że w guberni Jarosław- &0’ ^otychczasowego ■ dyrektora giranazyumlT 
śkjpi zw iesza się Ucsba upadłych pttedsię- i Lwowie wizytatorom szkol średnich w Kró- 
biorstw przemysłowych. W samym Jarosławiu 
w likwidacyi znajduje się: fabryka samocho-
Oow Lebiedowa, fabryka samolotów Szczęty-1 K O !1 C £ r t V  *
d iun, fabryka gumy „Trieugolnik**, szwecka fa- i J ł

yka motorów „Ąeca", tartak, i  tkalnia Ko- Tyle już razy słyszeliśmy B u r m e s t r a ,  a 
«ynkina. przecież pragnienie słuchania jego muzyki nie

W RAJU UKRAIŃSKIM. Specyalny kores- gaśnie w nas przed ponownym jego 'koncertem 
pendent „Nordd. Allg. Ztng.“ donosi z Kijowa i chyba, że jeszcze notęguje się, kiedy ledwie 
pod datą 80 marca: % j przestanie grać. Tak było i tym razem. Wynosi

Z czpgp żyją tutaj biedni ludzie? Jest tu prze- się z tej gry upojeni? czysto muzyczne, kiedy 
cież mnóstwo takich, którzy nie mogą płacić Bunnester gra oba andante w sonacie A-dur 

.rubla za 400 gramów ćnleba, lub 8 rubli za ko- Bacha, a nic nie przeszkadza doznanym w nich 
/tlet wieprzowy. Widziałem stojących przed wrażeniom, kiedy za chwilę ten prawy spadko- 
tniejskiemi składnicami clileba ludzi —  cierpli- bi.er.ca sztuki Paganini‘ego zagra jego koncert 
wie, mimo mrozu i wiatru — z kartami chle- D-dur i wyszlifuje w nim każdy pasaż, wsżyst- 
bowemi w kieszeniach, a tuż obok kobiety z kie tereye i oktawy, flageolety i staccata w po- 
koszyldem w ręku, z którego apetycznie wy- j łyskującc kształty brylantu./Emeryk Kris zna- 
glądał biały i czarny chleb, naturalnie, po baiv ‘ koińieie altómpaniował Burmestrowi i zgrabnie 
dzo słonych cenach, prosił się o kupca. Pytam zagrał dwa utwory solowe, 
się dawnego znajomego: Z czego żyją ci ludzie? j Z tym samym koncertem, Paganiniego wy- 
Otrzymuję lakoniczną odpowłćdź: „Jakoś prze- stąpił w. niedzielę, syinpaptyoany skrzypek kra- 
bijają się przez źycj©“ . |kowski prof. Jan W o l a a e k .  Niedawno temu

Dawniej, gdy podróżnik niemiecki chciał wni-j zjednał mu koncert Beethoyena bardzo ćyczłi- 
knąć w duszę rosyjską, nawiązywał Tozmowę ’ we uznanie publiczności krakowskiej i lwow- 
x dorożkarzem, który łagodnym Musem za tam, skiej. Areytrudna kompozycya Paganiniego 
pieniądz; jeidził z jednego końca miasta, na dru- J  znalazła 3ię w programie młodego wirtuoza na 
gi. Teraz jest ̂ ra^droga jakby zamknięta; gdyś. naczelnem miejscu jego koncertu. Do wykona- 
po pierwsze nie jeździ się teraz dorożką z po- ( nia jej nie brak p. Wolankowi ani techniki pał- 
w.odu ogromnych kosztów, po wtóre dorożkarz • cowej, ani techniki prowadzenia smyczka. Obie 
jiiż nie jest „duszą ludu**. Mój portyer hotelo-; potrafią sprostać zadaniu, a sprostałyby w ca- 
wy nazywa go węęcz „burżujem**, niejeden z do- i Jej pełni, gdyby odpowiadała im jeszcze czys- 
tożkarzy zarabia bowiem dziennie 200—300 ru- j tość idealna intonacyi Po za tym jednym zar 
bit Drogę do „duszjrłudu** znajdą raczej, gdy rzutem można mówić o grze prof. Wolanka 
zagwarzą z kelnerem, który za 2 i pół Tubla tylko w pochwalnych słowach, wyszczegójniir 
poda flaszkę piwa- kijowskiego. j jąc jego szlachetny, pełny ton ^mętnienie gry.

Tak to jest w kraju, o którym opowiadano, Towarzyszem koncertowym próf. Wolanka był 
że nie wie, co począć z nadmiarem środków p. Mieczysław Mtlnz,  młodociany pianista, o-
ZyA' « ™ L tot ^ _ i becńie uczeń Petri‘ego. Gra jego tchnie niewąt-

„WER Ib l DAb? Pod takim tytułem po- pliwym talentem, technika pokonuje z łatwo- 
dnje lwowski „Szczutek** następującą za- ścią takie kompozycye Liszta jak: Angelus,

stagaaiia lałdo, jak prof, ^QrsigalowłczA około 
chóru żeńskiego muszą zdobywać poklask dla 
samego faktu organkaoyl Zespołowi temę 
przyświeca dzil mada śpiewania k jednaj 
niestety nietylko w suacaMnfo jakośdowem, ale 
fiośoiowem dźwięku, który wskutek zbytniej 
lękłlwoścł śpdewająoydi, przedstawia się na ra
zie dość ubogo. Utwory Rknakiego-Konaksowa, 
Thuilie*go, Czajkowskiego ! Lendwaia zabrzę
czały jedną trzydziestą szóstą spodziewanego 
po widoku estrady dźwięku. Gdyby wykonano 
„Księżyc" Lendvaia, byłaby to niezawodnie nie 
peMa łecs pierwsza hwadtu., Pewne rodipie- 
wanie#naetąp3o dopiero w mistycznie nastrojo
nym Psalmie 187 liścia, w którym pięknie wy
stąpi! ton skrzypiec w rękach panny LIR Do
brzańskiej, a paul Prank-TanŹer dopełniała 
brzmienia utworu wprawną grą na harfie.

Panna Aleksandra S sa f r a ń sk a  ma ca 
każdym swoim występem eoś ciekawego do po
wiedzenia względnie zaśpiewania. Oto ar
tystka nigdy nie stojąca w miejscu. Na koncer* 
cie Tow. muc. wykonała p. Ssafrańska kilka 
starowłoakioh aryj I kOka francuskich berge* 
retek,' obok szeregu pieśni polskich. Artyzm 
iuterpretacyi śpiewaczkf naszej przedstawia 
na jwyżs zą  skalę w pieśniaretwie; głos, po
datny do każdego oddania wyrazu, brzmi 
przejmując  ̂ i ujmująco, zwłaszcza w regestrze 
piersiowym, żal tylko pomyśleć, że potełde wa
runki artystyczne, ograniczają działalność Śpie
wacką panny Szafrańskiej do nielicznych i to 
przeważnie lokalnych występów.

Zda. Kiach.
— — ........    i i

gadkę:
Nie są to kury i niby nie świnie,
A lubują się w jajach, j&koteż słoninie. 

.ODKRYCIE NOWEGO GATUNKU SŁONI. 
Dotychczas zoologia znała tylko dwa rodzaje 

które równały się sęhie prawię pod wzglę- 
J ® ^zrostu, a to: słonia iąjyjskiego i afry
kańskiego. Obocnie dochodzi wiadomość o ist-

Dzwony genewskie, Gondoliera i Polonez E- 
dur.

W  ostatnim koncercie Towarzystwa muzy* 
cznego współdziałały wyłącznie panie, odlicza
jąc dyrygenta C hó rą ,  p. Kazimierza Krzysz- 
talowicza. Miłą jost rzeczą stwierdzić, że chór 
ten, z którym mieliśmy już sposobność zapo
znać się z estrady, istnieje i nie ustaje w pra-fiipnin T  • -----------.----- ; ,— : v ■«»"{ £>lłav a wuauy, istnieje i nie ustaje w pra-

trzeciego ^gatunku słonia karłowatego, cy. W  ^rakowie każdy jest zawołanym dezor- 
iaty pojawiały się wieści o istnieniu tego j ganizatorenu organizatorów zaś tak mało, że

Nauka, literatura, sztuka.
DR. WIKTOR HAHN. „Kościuszko w pol

skiej poezyi dramatycznej**. Nakł. księgami św. 
Wojciecha. Poznań, 1918.

W  krytycznej tej pracy autor ukazuje postać 
Naczelnika w polskiej literaturze dramatycz
nej. Lubo życie i działalność Kościuszki przed
stawia dla dramaturga wdzięczny temat, do
tychczas w piśmiennictwie naszem z tego za
kresu nie wyzyskano należycie epokowych scen 
z jego życia ani wielu silnych, podniosłych mo
mentów. Tylko poezya patryotyczna zrozumia
ła rolę tej najpiękniejszej duszy, jaką wydał 
naród polski, tego obrońcy wolności i niedo
ścignionego wzoru czystej miłości Ojczyzny. 
W w. XVIH. w przeciągu niespełna lat dwu
nastu, pojawia się krótszych lub dłuższych u- 
tworów o Kościuszce blisko 40; piszą o nim 
Alojzy Feliński, Franciszek Dyonizy Kniaźnin, 
J. U. Niemcewicz, Ks. J. P. Worowicz, Ka. Jó 
zef Morelowski, Józef Wybicki. Na tern pod
łożu budowała dalej poezya XIX. w. W  okre
sie tym kult Kościuszki doszedł do zenitu.

Pierwszym autorem polskim, który wprowa
dził bohatera z pod Racławic, na deski sceni
czne,^był Konstanty Mąjeranowski. Było to w 
pamiętnym r. 1820, gdy sypano w Krakowie 
mogiłę Kościuszki. Bawiący tu wówczas lwow
ski teatr pod dyiekćyą J. N. Kamióskiego, wy
stawił scenę liryczną Majeranowskiego p. i i  
„Pierwsza miłość Kościusaki**. Była to rzec* 
słaba i pozbawiona polotu. Rok 1794, najwa
żniejszy w działalności Kościuszki, znalazł od
dźwięk w literaturze dramatycznej, bez poró
wnania jednak słabszy niż w epice, liryce i po
wieści. Autor ocenia szereg utworów, osnutych 
na tle pamiętnych i w histotyi uwiecznionych 
czynów Naczelnika w czasie insurekcyi, rozwo
dząc się najszerzej nad Anczyca: „Kościuszką 
pod Racławicami**, i przyznając, iż ze sztuk, 
których bohaterem jest Kościuszko, dzieło An
czyca jest najlepszem.. Znaczenie jego —  we
dle słów autora — polega na^em przedewszyst- 
kiem, że podbija wszystkich swą wzniosłą i- 
deą, a postać Naczelnika o wyraziście nakre
ślonych rysach charakterystycznych „unosi się 
niby święta i legendarna nad rozszarpanym nar 
rodem i zlewa nań promienie eiepła**. »

W  kiytycznyćli swych i interesująco napisa
nych rozstrząsaniach Dr. Hahn nie trzymał się 
porządku chronologicznego, lecz zestawiał li
twory dramatyczne o Kościuszce według moty- 
tów w nich uwzględnionych.' Książkę tak ze 
Względu na temat, jak i opracowanie, czyta 
się z dużem zajęciem. /

„ROCZNIK ORYENTALISTYC3NY". Opu
ściła prasę część Il-ga „Rocznika oryentalist.**, 
będącego wydawnictwem Stacyi naukowej 
polskiej na Wschodzie. Rocznik, wydają: Jan 
Grzegorzewski, założyciel Stacji, Władysław 
Kotwicz, Tadeusz Kowalski 1 Jan Rozwadow
ski. Książka zawiera treść następującą: Wła
dysław Kotwicz: „Deklinacya we współcze
snym języku kałmuckim**; Edward Piekarski: 
„Teksty jakuckie**; Tadeusz Kowalski: „Ture
cki napis budowlany i  Zatora**; Jan Grzego
rzewski: „Teksty karaiclpie**; tenże: „Dwa fer- 
tnacy sułtańskie z wieku XYHI (Przyczynek 
do dziejów traktatów handlowych polsko-tu
reckich); Tadepsz Kowalski: „Piosenki ludowe 
anatolskie o rozbójniku yCzakydżym**.
„Rociznik oryentałijkyczity*', wspólny i centra!- 

ay organ oryentalistów polskich, redagowany 
jest zasadniczo w języku polskim i zamieszcza 
piface tylko autorów polskich. Dla zagranicy 
wydają się przy nim w głównych językach 
europejskich .biuletyny, streszczające prace 
Rocznika. Przed kilku miesiącami wyszła część 
pierwsza tomu I-go, obecnie ukazuje się część 
druga. Zadaniem „Rocznika oryentalistyćznego** 
jest dawać wyniki kultury Wschodu całego 
siłami 'połskiemi, z uwzględnieniem wpływów 
Polski na Wschód i Wschodu na Polskę.

„SŁOWNIK POLITYCZNY". Ułożył H. J. 
Wydawnictwo księgarni „Kroniki Rodzinnej**. 
Warszawą, 1918.

„Słownik** w krótkich objaśnieniach i uwa
gach zawiera to, czego potrzeba, aby szerszy 
ogół rozumiał współczesne druki polskie Wy
rażeń i nazw, mających historyczne tylko zna
czenie w Słowniku, prawie źe niema. Składa 
6ię on z dwóch części: pierwsza obejmuje f^owa 
pospolite, druga, ograniczona do nieodzownych 
rozmiarów, podaje niektóre toazwy krajów, na-, 
zwlska i tytuły. I

Katoliccy Czesi o porozumieniu.
^ WledeS. ,JtóŁchDrpo5D,ł podaje ta-eść mowy 
łnsfcupa D o u b u ą y y ,  m w io d ^ «^  aa 
zgwwnaćbemlu ir W  mowie tej dy-
gnltara kościelny, który jest jednym m przy- 
wAdców katoli<aoch czeskloh streAeił pro- 
gx*am poroaumien&fc Czechów s NtemcaanŁ 
Biskap oiwiadctByk „Jeatem w arapełnej zgo- 
M e % tymi ucawawymi ptî ywódcam! ludu 
co do dążenia do tefas, przea aidi stawiane-

fb mlanowiote o e i ą g n l ę c i a  i t m o -
a i e l i i o l o i  naszego narodu wi niepo- 

d&tobej ojctcyŁnfie pod panowaniem kocony 
ćva, Wacława, w {ramaoli  m o n c r e k l !  
a u i t f y a o k l e ]  a d y n a - s t y ą  b a b i *  
bu r ską ,  etońownie do hieboryozaiych n&- 
ssycii praw. Jestem przekonamy, że w kom* 
stytacyi tego kraju, która p r i y  z a a j  § o - 
bu ń a r  odom  r ó w n e  p r a w a  i je gws^  
r a u t u j e ,  ma aarówaoKczeski hk  i niemie
cki naród odpowśedinie mir' -  i posiada 
możność, żyć  j a k o  r ó w n o u p r a w 
n i o n y  1 rozwijać się w pokoju dkn dobna 
wspólnej 1 niepoiMeiiiej ojczyzny i potęgi 
państwa4*.

Omawiając stanowisko lir. Cfaemina wo
bec Czechów stwierdził biskup, że mowta je
go o tyle nie odpowiadała syimcyi, 14 za
rzut zdrady wobec Czechów nie zestal po- 
party nazwiskami Jeśli byli winni, to trzeba 
ich było wymienić. Wreszcie oświadiazył, że 
solidaryzuje eią z całym narodem w jego dą
żeniach.

1300 a  od Ypres.
Berlin. Pisma niemieckie donoszą, źe po 

zdobyciu góry Kemmel Anglicy byli zmu
szeni porzucić dalsze obszary w łutkai Ypres. 
Od Langemafk aż do Kanału Y  p r e s— 
C o m m i n e s stwierdziły patrole niemie
ckie rano 27 bm. cofanie się nieprzyjacielat 
Natychmiast ruszyła niemiecka piechota i 
zmusiła nieprzyjaciela do gwałtownych 
wałk. St. J u l i  en, F r  e e n z e n b e r g ,  
Z i ł ł e b e k e  zostały zdobyte. Dotarto do 
południowo za chodniej części jeziora Z i 11 e- 
beke .  W  tom miejscu stoją Niemcy> b e c-nie 
t y l k o  1300 m. od  m u r ó w  Y p r e s .  
W  czasie walk pościgowych przedarł się ofi
cer sztabu gen. z 30 piechurami przez kanał 
Y  p t  e s—C o m ih i n e s i wziął 120 Angli
ków do niewoli.

OPRÓŻNIANIE YPRES.

Rotterdam. „Daily Mail1* donosi, źe p o 
ł o ż e n i e  p o d  Y p i e s  s t a j e  ( s i ę  c ó 
r a  z p o w a ż n i e j s z e. Odwrót Anglików 
może potrwać j e s z  c z  e k i  1 k a  dn i. Laza
rety angielskie zostały z Ypres już usunięte.

- Ogień huraganowy nad Piavą.
Wiedeń. Kom. włoski z 28 kwietnia. W  no- 

ey z 27 bm. powsłraymaao nieprzyjacielskie 
usiłowania*, aby o g n i e m  h u r a g a n o 
w y m  zniszczyć niebtóre punkty t # wizdłnż 
Playy oraz przeprawić patrole wywiadowca© 
na drugi brzeg. Pod F e u e r  zaskoczył na«z 
oddział posterunek nieprzyjacielski i óbrzu- 
pił go granatami ręCżpymŁ Posterunek 
zbiegł porzuciwszy kilku zabitych i broń. Na 
północ o d R e y ę d i L e d r o  odparliśmy od
dział wywiadowczy.

Pomoc wojskowa tndyi.
Sztokholm. B. kor. Dn. 29 bm.: Doniesie

nie zastępcy c* k. Biura Korespondencyjne
go: W  związku z doniesieniem Biura Reute
ra, że indyjski kongres nacyonalistyczny 
byłby gotowy dostarczyć Anglii 6 milionów 
żołnierzy, oświadczają w indyjskich kołach 
nacyonalifityc.znych, że doniesienie powyż
sze ma na celu podnieść zdeprecjonowany 
nastrój w Anglii. Indye będą skłonne dać 
żołnierza tylko wtedy, gdy będzie spełnione 
żądanie homerulu, co jednak zdaje się być 
wy klucz onem, gdyż wówczas Anglia utraci
łaby władztwo nad Indyąpii.

Bratiaoo oskarżony.
Wiedeń. Z Jass donoszą, że rumuńskie 

ministeryum wojny podjęło śledztwo w spra
wie k r a d z i e ż y  popełnionej -przez byłego 
prez. ministrów Bratianu. Oskarżony on jest 
o to, że przy okazyi zakupów w Rosyi z d e- 
f r a u d ó w a ł 21 m i 1 i o n ó wr 1 e i.

Nominaci Rady stanu.
„Monitor Polski** (nr.. 57) i  dn. 27 kwie

tnia. r._ b. wydrukował w dziale urzędowym 
co hnstępuje:

„Postanowieniem najdostojniejszej Rady 
regencyjnej z dnia 26 kwietnia 1918 r. człon
kami Rady stanu mianowani zostali:

K® Antoni Aksamitowski, Antoni Bieliń
ski, Józef Błyskosz, Zygmunt Brudziński, 
Mateusz Dziurzyński, BoJeshiw Eiger. Stani
sław Garlicki, Maryan Grotowski, Waleryan 
Górski, Ilennk Grohman, Antoni Humnioki, 
Emil Kaszube, Maryan Kiniorski, Antoni 
Kujawa, Btanisław Lipczyiiski; Bolesław 
Markowski, Józef Mikułowski-Pomoreki. Jó
zef Natąnson, Michał Nowak, Józef Osta- 
ohowrski. Mojżesz- Pfcffcr, Henryk hr. Poto
cki, dr. Rafał Radziwiłlowicz, Wojciech hr. 
Rostworowski, ks. Józef hr, Scipio Del Cam- 
po,‘ Bolesław Sekutowicz, Gustaw Simon, 
Jan Skotnicki, Władysław Stndnicld, Adolf 
Snligowski, Bronisław Szlubowski, Teodoi 
Szyjki Hol- Eustachy S :cvmanow£M-Korma..

Józef Targowski, Jod Wegmeiater, Andrzej 
W ioi^ckł, Leonard Wilczeweki-Taiieu, 
Franciszek Wojda, Henryk Wyrzykowski, 
Władysław Zawadzki, Maryan Zbrowski, 
Eugeniusz Zieliński, dr. Ludwik Zieliński**,

PREZYDYUM M. WARSZAWY.
DaiennM warszawskie mmiesżozają na

stępujące ogłoszenie urzędowe:
Niniejszem i>odaję do wiadomości publik 

oznej, źe Jego Ekscełencya Pan Jenerał. 
Gubernator mianował prezydentem miasta* 
stołecznego Warszawy dotychczasowego 
burmistrza I pierwszego wiceprezydenta 
mfeista pana inżyniera Piotra Drzewieckiego,' 

Jego Efaecelesncya Pan Szef Administracyi 
mianował następnie:

R̂ujmiatrzem m. st Warszawy i pierwszym 
wiceprezydentem miasta pana doktora Jó- 
fiefa Zawadzkiego; prezesem Rady Miejskiej 
m. st Warszawy ptana sędziego Ignacego 
Balińskiego  ̂ * J

Warszawa, dnia 26 kwietnia 1918. ^  .
Prezydent policji von Glasenapp,

Wiadomości telegraficzne.
ŚMIERĆ PRINCIPA.

Wiedeń. B. kor. Dzienniki donoszą z Pra
gi, że wczoraj w twierdzy Teresienstadt 
zmarł na tuberkulozę kości morderca arey- 
księcia Ferdynanda i jego małżonki, Princip^

Z RUMUNII.
t Sztokholm. B. kor. .„Politiken** dowiaduje 

się z pewnego źródła, że pogłoski o śmierci 
rumuńskiego przywódcy^ socjalistów Bar' 
kowski ego są nieprawdziwe.

WOJNA NA MORZU.
Berlin. B. kor. Urzędowo: Niemieckie I 

austro-węgierskie łoćteie podwodne zatopiły! 
W zamkniętym obszarze morza śródziemne-1 
go 5 parowców i 2 żaglowce, o łącznej po  ̂
jemnoścd 23.000 ton rej br. Między za top io-* 
nymi okrętami znajdował się uzbrojony fran
cuski parowiec „Liberia** •wiejki uzbrojony* 
parowiec transportowy o dwóch kominach" 
i włoski żaglowiec o 700 tonach żelaza dla 
Gendy.'

N A D E S Ł A N E .
ZAW IADOM IENIE.

P. T. Oficerom urlopowanym podajemy 
do wiadomości, że otworzyliśmy dla Nici* 
osobny

Oddział przygotowawczo informacyjny
mający na celu przygotowanie do egzami
nów i rygorozów prawniczych w obrę* 
bio uzyskanego urlopu.

Równocześnie wprowadziliśmy systoifi 
nauki w drodze korespondencyi.

Zarząd Kursów ĵ oi
„ L E G E S U

/Kraków, ul. Karmelicka 46.

URZĘDNIKA
.władającego dobrze Językiem niemieckim,
przyjmie zaraz administracya dziennika, 

Urzędowanie dwurazowe. 
Zgłoszenia z podaniem warunków przyjmuje Admi
nistracja MGłcsu Narodu- pod „Urzędnik*. 1065

POSZUKUJĘ1 na wieś kolegi-prawnika, tylko 
bardzo zdolnego, któryby mi pomógł przygo
towywać się do egzaminu sądowego. Mógłby 
równocześnie sam oddawać się innej pracy. 
Warunki: pełne utrzymanie i honomryum we
dle umowy. Tylko Polacy kat. proszeni są o 
zgłoszenia jedynie listownie pod S. T „ Siero- 
slawiee koło Bochni.

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy raczyli wziąć udział w od

prowadzeniu zwłok śę. Maryana Rudnickiego na 
miejsce wiecznego spoczynku, jak i tym wszyst
kim, którzy w czasie jego słabości, jak i po zgo
nie najlepszego męża i ojca nieśli nam zbolałym 
słowa pociechy i współuczucia, a szczególnie 
JWP. Drowi Fr. Bernacińskftmu za bardzo tro
skliwą i oddaną do ostatniej chwili opiekę le
karską, JWP. Drowi T. Mączce, JWP. Drowi P. 
Wasserbergowi, Przewielebnemu Duchowieństwu, 
a w szczególności Ks. M. Kadziole eksporta- 
cyę zwłok, ks. Kanonikowd Masnemu, Ks. Kano
nikowi Langowi, Ks. Kraupfe, Ks. Katanie, Ks. 
Górkiewićzowi, Ks. Woiniczce, Ks. Ed. Wranie, 
Ks. Al. ‘ Bieleninowi, Ks. Matysiakowi, Ks. Piwo
warczykowi. Przezacnym Członkom Świetnej c. k. 
Rady Szkolnej Okręgowej miejskiej, a przedo- 
WBzystkiem: JWP. Radcy Julianowi Dobrzańskie
mu, WP. Radcy Julianowi Maciołowskiemu, WP. 
Dyrektorowi Karolowi Drozdowskiemu za okaza
nie nam w tycli ciężkich chwilach wielkiego serca 
i za gorące ostatnie słowna pożegnania nad gro- 
bęm. Szanownemu Gronu Nauczycielskiemu XI. 
sokoły im. Dietla, Przezacnym Członkom Grona 
Profesorskiego Seminaryum żeńskiego im. 8. 
Mttmucbowcj, Zacnemu Gronu Prof. szkoły wj’dz. 
żeń. im. św. Scłiolastyki, WPanom i WPaniom 
Dyrektorom i Dyrektorkom, WP. Ńkuczycielom i 
WP. Nauczycielkom szkół wydz. i ludowych kra
kowskich, Uczenicom Seminaryum i Szkoły wy
działowej, Uczniom Zmarłego, Kolegom i Znajo- 
mjan za ostatnią przysługę, składamy tą drogą 
najgorętsze podziękowanie z głębi serca.

Osobną podziękę składamy Chófowi Towarzy
stwa operowego i wszystkich WPanom, którzy 
w nim raczyli wziąć udział za wspaniałe odśpie
wa nie pieśni żałojmym. „Bóg zapłać!**

Zona, córka j-£yjl
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KAM IENICĘ
II. lub III. piętrową, możliwie z ma
łym ogródkiem, k u p i ę  w starym 

Krakowie.
Wkład gotówką K 100.000.

Zgłoszenia do Administr. „Głosu Narodu" 
pod „U. P. 13“. 1062

D ®  s p r z e d a n ia
pod bardzo k o r z y s t n y m i  warunkami 
w mieście Tarnopolu 63 morgów gruntu 
nadającego się do celów rolniczo-przemy
słowych. Wiadomość w biurze hdw. Dra 

Kwiecińskiego w-Lim anowej. 1098

Koncesyonowany Zakład sprzedaży i kupna

MARYI TELESZNICKIEJ
w Krakowie, Fioryańska 7, L p. (pod Matką Boską)
poleca: meble salonowe, ant i nowe, sypialnie, kre- 
densa, stoły, krzesła, szafy, biblioteki, klęcznik, obrazy, 
lustra, zegary, lampv, świeczniki, pathefon oraz wiele

n 7 : ' +A,v dekoracyjnych. 1084

PO DRĘCZN IK I
r i®  n a u k i

Koło Polskiej Macierzy Szkolnej w St? szo wie j 30 [ M S
ogłasza konkurs ' -------- -prawie nowe, polsko-ni:- 

. mieckie Underwood Nr.
na posadę kierownika filologicznego gtmnazyan?.! 3—14 K 4.590, Remington
Oferly oraz kwalifikacye uprasza się nadsyłać j 10 K 3.o00, Monaroh 
pod adresem; Zarząd Kola P. S. M. w Staszowie, |

ziemia Radomska. 11171 Leona. 1116

Księgarnia

S. A. Krzyżanowskiego

Zakład dla aprowizacji ni. Krakowa i okolic
Sienna 7 1105

kupuje wszelkie środki żywnościowe 
i codziennego użytku.

Zgłoszenia przyjmuje się od * godziny 11 
do 12 przedpoł. oraz od 4 do 5 popoł.

Mieszkanie

! W ezwanie. |
| Sąd Biskupi w Sandomie-, 
i rzu wzywa perempioryjn*c . 

| Pawła Wulczyńskicgo, nic- | 
wiadomego pobytu, aby 
11 czerwca 1018 zjawił się 
w sali sądowej w Sando
mierzu w sprawie niewa- 
ważności swego małżeń
stwa z żoną Maryanną. — 
Notaryusz sądu ks. Dr. 
J. Młynarczyk. — Sando
mierz. dnia 2Q kwietnia 

1918 r. 1068

6 -  K

5 pokoi i kuchnia, światło elektryczne 
przy ul. Floryańskiej 1. 9, I. p. zaraz do 

wynajęcia. .1104
Nadaje się na lokal sklepowy.

Nauczycielka ludowa

lęzykówobcych
z praktyką kilkuletnią, wyjechałaby na wieś na wą- 
Ifaćye do rodziny ziemiańskiej, lub na leśniczówkę; 
zajmie się chętnie dziećmi lub pomoże w gospodar
stwie domowem za skremnem wynagrodzeniem i za 
utrzymanie. Łaskawe zgłoszenia „dla nauczycielki" 

do Administracyi. 1112

Sprzedam mto- 
carnię parową

5 P Wichterle 1914 nową, 
która sama prasuje. 1113

Krynica.
Pensyonat „Siedlisko" 
otwarty od 15 maja.
Zgłoszenia: W. Prosińska 
Kraków, ul. Straszewskie

go 2, parter. 1114

A N G IELSKA  M ETODA. W. Piwar. Praktyczna 
metoda języka angielskiego z pomocą lub bez 
pomocy nauczyciela, ze wskazaniem właści
wej wymowy i specyalnemi tablicami. Gra
matyka. Ćwiczenia. Rozmówki. Koron 4’—, 
w  onrawie Kor. 5‘—.

FRANCUSKA M ETODA. E. L. Wagner. Praktyczna 
metoda języka francuskiego z pomocą lub bez 
pomocy nauczyciela ze wskazaniem właściwej 
wymowy. Gramatyka. Czasowniki nieregular
ne. Wypisy. Dyaldgi. Wzory korespondencyi. 
Zbiór zwrotów specyficznie francuskich ze 

.słowniczkiem. Cena K. 4'—, w  oprawie K. 5*—. 
Klucz i słownik do prakt. metody języka 
franc. K. 1*50.

W ŁO SK A  M ETODA. F. Oianinini i C. Moscheni. 
Praktyczna metoda języka włoskiego do nauki 
z pomocą ląb bez pomocy nauczyciela. Gra
matyka. Ćwiczenia. Rozmówki. Słownik. 
W  oprawie K. 6*—. Klucz i słownik do prak
tycznej metody Języka włoskiega w oprawie 
K. 2-50.

Do nowo utworzonego w Banku naszym 
w Poznaniu

wydziału handlowo-przemysłowego 
poszukujemy pracowników.

CZESKA METODA. F. A. Hora. Praktyczna me
toda języka czeskiego do nauki z pomocą lub 
bez pomocy nauczyciela. Gramatyka. Ćwi
czenia. Rozmówki. W oprawie K. 4*—. 

W ĘG IERSKA  METODA. C. Łukaszkiewicz. Zwięzła 
metoda języka węgierskiego dla samouków. 
Gramatyka. Ćwiczenia z przykładami. Roz
mówki. W  oprawie K. 3‘40.

R O SY JSK A  M ETODA. Dr. H. Święcicki. Prakty
czna metoda języka rosyjskiego do nauki z po
mocą lub bez pomocy nauczyciela. Grama
tyka. Ćwiczenia. Wypisy. W  oprawie K. 6*50

PO LSK A  M ETODA. Sz. Mordawskl. Dar Deutsche.
in Polen. Wyczerpane.

N IEM IECKA  M ETODA. Al Brandsfćttter. Prakty
czna metoda języka niemieckiego do nauki 
z pomocą lub bez pomocy nauczyciela. Gra
matyka. Ćwiczenia. Rozmówki. Słownik. —
K. 5-—, w  oprawie K. 6"5<\

SERBSKO -KRO ACKA  M ETODA. Dr. Namysłow
ski i Dr. Z. Suteja. Praktyczna metoda ję
zyka serbsko-kroackiego. Gramatyka. Ćwicze
nia. Rozmówki — w druku

Zgłosić zechcą się siły pierwszorzędne, ener
giczne, nawskróś samodzielne, z ogólnem wy
kształceniem ekonomicznem, o bystrym poglą
dzie i z spęcyalnemi wiadomościami co do na
szego handlu i przemysłu.

Wiadomości fachowo-bankowe nie przeszka
dzają — osiągnięte natomiast już w życiu ko
rzystne wyniki kandydata polecają.

Niema pola pracy dla osób wygodnych i bez 
inieyatywy, dla ludzi samego tylko słowa — 
bez czynu.

Mianowicie pożądane są siły, które wykazały 
się umiejętnością badź to w ostrożnej kalku- 
lacyi rentowności, bądź to zręcznej organizacyi 
nowych przedsiębiorstw, bądź też w  doświad
czonej administracyi przedsiębiorstw już istnie
jących.

Wynagrodzenie będzie odpowiedne do kwa- 
lifikacyi, od 6.000 mk. do 15.000 mk. i więcej.

Chwilowo prosimy tylko o piśmienne zgło
szenia z dokładnym życiorysem.

Bank Związku Spółek Zarobkowych
L ' Poznań, skrzynka pocztowa 15.

,  Wydawnictwo KSIĘGARNI POLSKIEJ Ł a i g s a M
1107

Bernarda Połonieckiego
we Lwowie. 20051

Do nabycia w każdej* księgarni.

M  „HERBATOM"
Zwyczajne Walne Zgromadzenie

przy badaniu przez c. k. Urząd dla bada
nia środków spożywczych został uznany 
jako nieszkodliwy dla zdrowia i znacznie 
lepszy od innych surogatów, wystarczy 
dać dwie łyżeczki do szklanki gotowanej 
Vody, zastąpi w  z u p e ł n o ś c i  najlepszą 

herbatę z rumem.
Cena za 1 litr z rumem K 3 60, 

bez rumu K 2-80. 827
Flaszki proszę przynieść z sobą.

Na prowincyę wysyłam najmniej 150 litrów 
z powodu braku mniejszych beczek. Przy za
mówieniu proszę posłać zadatek lub beczkę.

Kazimierz Ludwisflski
Fabryka cukierków i herbatonu 

Kraków, Bracka 5 sklep —  filia Karmelicka 18.

CZŁONKOW
Towarzystwa Zaliczkowego w Sieniawie

Stow. zarejestr. z nieogr. poręką 
odbędzie się

w biurze Towarzystwa dnia 16-go maja 1918 r. o godz. 10 rano 
w razie braku kompletu o godz. 11 baz względu na Ilość człrttków

* Porządek dzienny:

1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgroma
dzenia ;

2) Sprawozdanie Dyrekcyi i Rady nadzorczej z czynności 
za rok 1917;

3) Sprawozdanie i wnioski Komisyi rew izy jnej; 
i )  Podział zysku z roku 1917;

Swędzenie, 
liszaje, świerzb
usuwa najprędzej Dra Flesch*a oryginalna 
prawnie zastrzeżona „Skaboformowa maść 
brunatna". Nie brudzi, zupełnie bezwonna. 
Słoik prubny K 2*30, duży słoik K 4, poreya 

familijna K 11.
Baczność na markę „Skabaform".

Składy główne: Lwów: apteka Szymona Hay, 
nadw. dostawcy; Kraków: apteka „pod Białym 
Orłem'4, Rynek główny A-B, 46; Przemyśl: 
c. k. apteka obwodowa M. Schwarza; Jaro
s ła w : apteka „pod Czarnym Orłem* Józefa 
Rohma; T a rn ó w : apteka obwodowa J. Misio- 
łow8kiego; Drohobycz: apteka ,,pod Opatrzno
ścią" O . F . Tobiaszka; K ołom yja: apteka ob
wodowa Dra Stefana Stinzla; Nowy S g c z i 
apteka Marcina Gorzeckiego; R zeszów : c. k. 

apteka obwodowa, ul. 3 Maja. 786

5) W ybór 3 członków Komisyi rewizyjnej i 3 zastępców;
6) Wnioski członków.

Rada nadzorcza
Sekretarz:

Jan Władysław Łańcucki. 1106
Prezes:

Jan Podczask!

r
NASIONA:
ŁUBIN NIEBIESKI, SERADELLĘ etc.

L
949

w Krakowie
poleca wydawnictwa:

( Zaczarowane Koło .
| Zygmunt August.Try- 

logia (a 5*30).
I. Królewski Jedy

nak.
| II. Złote więzy.
19 < III. Ostatni.
Ili Trylogia kompletna, 

broszur. 16*—  K, 
oprawna . . .20*—

Apulejusz: Am or i 
Psyche. (Prze
kład) . . . . 9*—
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ułatwiają dokładne przygotowanie do wszystkich egza
minów i rygorozów prawniczych w krótkim czasie 

przez użycie odpowiednich podręczników.
System pisemny- korespondencyjny.

Dla wojskowych i prowincyi wypróbowany system 
szybkiego i pewnego przygotowania w drodze pisemnej 
korespondencyi bez potrzeby opuszczania miejsca po
bytu. System pisemny zastępuje w zupełności przygo
towanie indywidualne. Kursa prawnicze „lus“ udzielają 
informacyi, umożliwiają należyte wyzyskanie urlopów; 
wypożyczają komplety podręczników, skryptów i skru- 

tów. Lekcye iidywidualne i zbiorowe. 1015

Oddział Miechowski Z w i ą z k u  Ziemian 
w  Królestwie Polskiem poszukuje od 1-go 

■ lipca 1918 r.

sekretarza
Pożądane wiadomości rolnicze i  buchal- 
teryjne. Zgłojzenią piśmienne: Kłeszczyński 

Kocmyrzów, Galicya. 1051

N A  M A J !
. NAJLEPSZY

I M I 3  I K K

o NajSw. Maryi Pannie
na 31 dni maja wysyła 
Księgarnia katolicka Dra 
Miłkowskiego w Krakowie 
franko po otrzymaniu ko

ron 6. 890

| Foszukuje gje 1
- S h l ż & J
, umiejącej gotowa* 
sta prowincyonala* 
nagrodzenie ww^B 
wy. Zgłoszę nfelfi 
Hrehorowiczowa, I  
cielka w Rudnill 

Sanem. 1

HayŁz^del
szkoły średniej w| 
stwie przyjmie J 
miesięcy wakacyjni 
cye w zakresie 5 1 
szkoły średniej '1 
zyki na wsi w r  Ą 
okolicy górzyste^,! 
szym domu. Zgfcśzl 
„Królewianki* 1 
Adm. '„Głosu Na. 1

Szukam pokoju
do wynajęcia

na czas dłuższy, z elek- 
trycznem oświetleniem, nie 
umeblowanego. Łaskawe 
zgłoszenia do Adm. „Głosu 
Narodu* dla H. B. 1042

' j' 1 1 * 1 . 1

„Ciosu H o*
Wiadomość u 
Tomasza 35. J

Wszelakie szmaty
odpadki sukna, jedwa
biu, futer, papier gaze
towy i odpadki papiero
we, stare akta, książki 
i broszury kupuje, po 
najwyższych cenach J. 
Bstter, Kraków, uiica Kra

kowska 49, Tel. 1449. 
720

P o m o cn ik
handlowy z działu 
korzennego i śnia
dankowego , wolny 
od  wojska, posżuku- 

je posady.
Adres: J. Hegar Przeworsk, 

stacya. 1071

Wielki w y b ć  
now szych  mo

Przyjmuje wszelkie 
kres modniarst>va- 
dzące roboty 
P o lla ro w a  Krakć 
nek Linia A-B 43 T. 
sklepem W. P. Wi 

620

Jednorazowa próba przekona każdego o jak i

w mmrn
z własnaj winnicy Jw Olaszliszka obok Tc

poleca firma
H. Fritsch w Krakowie, Ma ły*
Za jakość i prawdziwość pochodzenia ręcz>. 

__________ żądanie próbki darmo I opłatnie,

Galicyjska Spółka zbytu jaj i drobili
Stowarzyszenie zarej. z ogr. odpow.

W Krakowie, ul. Sławkowska L. 1, II. p.

sprzedaje jaj al
. fdla konsumów i kupców

w ilościach od 1 skrzyni począwszy pi 
każdorazowyui cenach ofieyalnych.

1066

JOL

Sprzedam w Polsce dwie koncesv 
na węgiel brunatny za 500.000 koro/
M ii Bim HinnM i OiH Jim" Bita iiioi w fr

dostarcza dopóki zapas starczy

Zw iązek  Ekonomiczny Rólek Rolniczych
we Lwowie 

obecnie Kraków, Rynek gł. 22.
1108

GALICYJSKI AKCYJNY

BANK KUPIECKE
Lwów, Halicka 19 (dom właśni

przyjmuje wkładki oszczędności z oprocentowaniem

4VI° o d  s t a
i wkładki na rachunek bieżący z oprocentowanym

s v u
r Bank-wypłaca z wkładek oszczędności 2.000 kor. tygodniowo, 

znś t- r^ininku bieżącego 20.000 koron dziennie
bez wypowiedzenia.

Podatek rentowy wraz z dodatkiem wojennym opłaca 
Bank z własnych funduszów.

,'X-

akfodem”Wydetwnictwa „Głosu Narodu" Sp. c ©gr, ©dp. « «  Redaktor odpewieJIf&fiy "i na«elay Remaa Y o y c z y ń s k t  «  BFffEarnia *Gfłosu Narodu1* w Krakowie pod jm a i f iA  Romana. FeSaT

\


